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Sprawy sejmowe.
X X X I I .

Po raz pierwszy wczoraj już w samym sejmie 
wystąpiły trzy stronnictwa w obozie polskim : n ia - 
m e l u k ó w ,  r e z o l u c j o n i s t ó w  i f e d e r a -  
l i s t ó w ,  i staczały z sobą walkę. Czwarte stron­
nictwo, S t a ń c z y k ó w ,  pomięszane z uijakiemi, 
czyli jak sio sami zwą, z niezawisłymi, nie zary­
sowało się jeszcze przy rozprawach osobnym pro­
gramem, chociaż już dwaj mówcy z tego obozu za­
bierali głos Nastąpi to zapewne przy specjalnych 
rozprawach nad adresem.

Najznakomitszym mówcą dnia wczorajszego był 
pan Smarzewski. Okazał się on jako mąż szero­
kiego a trzeźwego poglądu na sprawy krajowe i na 
ogólnie austrjackie. Nie we wszystkich poglądach 
moglibyśmy z nim się zgodzić, ale przyznać trze­
ba, iż w całości jego wywodów był ł a d , bo obej­
mował on całość sprawy, bez uprzedzenia dla po­
jedynczych momentów. Główną niejako myślą jego 
mowy b y ło , iż sejm ma prawo wysłać lub nie wy­
słać delegacji. Jeśli wyszło, to delegacja ma zu- 
pełuą swobodę działania, top jejm  jej nie daje in­
strukcji. Może ona ustąpić vz ftądy państwa, gdy to 
uzna za potrzebue, może złożyć mandaty. Mylnie 
twierdzą niektórzy, iż delegacja raz wysiana, niema  ̂
prawa ustąpić z Rady państwa, niema prawa skła-y 
dać mandatów przed upływem terminu kadencyj-c. 
nego. Sejm postępować musi ściśle według sta tu tu  
i regulamiuu, inaczej istniećby nie mógł. Delega- ( 
cja nie jest tak jak sejm związana regulaminem i 
statutem . Kierownikiem jej jedynym jest dobro 
publiczne i snmienie obywatelski1.. I właśnie to, 
ze delegacja nie jest związana mczem, ani instruk­
cją sejmową ani regulaminem, zasłania sejm i kraj 
od skutków działania opozycyjnego delegacji. Gdyby 
np. ustąpiła z Rady państwa, skutki nie mogą do­
tknąć sejmu ani kraju.

Wywodem tym obala Smarzewski program 
mameluków i Stańczyków, nieusuwania się delegacji 
przenigdy z Rady państwa, i wykazuje zarazem, że 
sejm bez instrukcji i bez stawiania warunków wy­
syłając delegacje, tein samem pozostawia delegacji 
wszelką swobodo stawiania potem warunków w Ra­
dzie państwa. Stańczyk i zaś i inaiuclucy poimę- 
szali te oba momenta z s >bą, i z wysłania delega­
cji z sejmu bez instrukcji i warunków, wywodzą 
obowiązek delegacji bezwarunkowego odsiedzenia 
swego mandatu aż do zgaśnięcia w Radzie pań­
stwa.

Trafnie rozwinął pan Smarzewski pogląd ua 
konstytucjonalizm w A ustrji i różnicę jego od kon­
stytucjonalizmu w innych państwach. K onstytu­
cjonalizm jest zmienny , jak sic zmieniają sy- 
stem ata ministerjalne. Z każdą zmianą m inister­
stwa inny system rządowy wchodzi w życie, a z nim 
i inny, nowy konstytucjonalizm. Każdy zaś konsty­
tucjonalizm w A ustrji jest niczem innem, jak progra­
mem ministerjalnym, sankcjonowanym przez koronę. 
Dyplom październikowy, patent lutowy, wolna droga 
Belcrediego, przywrócenie patentu lutowego Beusta, 
ustawa grudniowa bńrgerm inistrów , to zmieniające 
się po sobie programy ministerjalne. Po nad temi 
programami stoi korona, i to, co gdzie indziej w 
konstytucyjnych państwach zowie się zamachem 
stanu, w A ustrji uim nie jest. Korona w Austrji 
widząc mylny kierunek nm usterjalnych programów, 
zmienia ministerstwo, czem inauguruje nowy sy­
stem. I  będzie to się dziać tak długo, aż nie wy­
tworzy sie prawdziwa konstytucja, prawdziwy kon­
stytucjonalizm, w którym  wszystkie narody wezmą 
szczery udział.

To są dwie najważniejsze myśli z mowy p. 
Smarzewskiego.

Najsmutniejszą rolę odegrali wczoraj mainelu- 
cy. Występowało z ich grona dwóch mówców: 
Dr. K a b a t ,  przewodnik ich w sejmie i pan W ę ­
ż y k ,  przyszły przewodnik mameluków Dr. K a­
bat żądał, ażeby sejm uchwalał na nowo całą re­
zolucję, dowodził on bowiem w 'posób jurydyczny, 
że rezolucja, skoro nie została załatwioną w ubie­
głej sesji Rady państwa, to już nie istnieje. Świe­
tnie na te doktrynersko-jurydyczne wyW0(iy dr.
Kabata, odpowiedział pan Smarzewski ze stanowi­
ska politycznego, iż dopokąd ministerstwo nie od­
powie 6ejmowi na przesłaną m u  przez sejm rezolu­
cję, dopotąd rezolucja istnieje i uie potrzeba jej 
powtórnie uchwalać.

Pan W ę ż y k  wczoraj bardzo czułym głosem, 
złożywszy się jak do m idlitw y, apoteozowat Radę 
państwa, ministerstwo, konstytucję grudniową 1 0 - 
trzymane od ministerstwa koncesje i czynność do­
tychczasową delogacji, i przyrzekał, iż delegacja i 
nadal tak samo postępować b ędzie! Odkąd sejm 
nasz istnieje, jeszcze nikt z Poiaków nie wystąpił 
z tak ultrarządowym programem, jak wczoraj pan 
Wężyk w imieniu swego stronnictwa. Wielka 
wdzięczność mu się uależy, iż mial odwagę objawić 
śmiało, otwarcie i bez ogródek i blichtrów niby 
opozycyjuycb, istotny program, istotne zapatrywa­
nie się partji mameluków. Zdarł on maskę z o- 
błudnycłj, dwuznacznych programów i wywodów 
organu tego Stronnictwa, Dziennika Polskiego.

Z koła rezolucjonistów zabierał dotąd głos do­

piero jeden mówca, p. Skrzyński, i to jedynie spo­
wodowany wycieczką Smolki na rezolucj^aistów. 
Ta część mowy jego była kardzo trafna. Racje.by­
tu rezolncjonistów wykazał przez negację programu 
Smolki i postępowanie mameluków. Rezolucjoniści 
nie chcą tego co chce Smolka, dążenia przez uieo- 
besłanie Rady państwa do federacji, i nie chcą tej 
drogi postępowania, której się trzymają upornie ma- 
meluey, nie chea wieczystego małżeństwa z Radą 
państwa. Mamblukom nie zawadzają federaliści a la 
Smolka, bo sejmowa większość za programem Smol­
ki nio pójdzie. Smolce i jego zwolennikom nie za­
wadzają mamelucy, gdyż wie on, że gdyby delega­
cja dalej postępowała mameluckiin torem, toby w 
końcu nic nio pozostawało, jak chwycić się progra­
mu nieobesłania Rady państwa. W  sejmie więc i 
w dziennikarstwie mamelucy i federaliści prawią 
Bobie kompleraenta, a uderzają wspólnie na rezolu- 
cjonistów, jako stronnictwo, zagrażające mamelukom 
i federalistom.

Prawdziwe intermezzo odegrała partja święto- 
jurska. Po długich wywodach, iż trzeba dla kraju 
autonomii szerszej, że trzeba zmiany zupełnej u- 
stawy grudniowej, którąby zmianę nie Rada pań­
stwa, lecz konstytuanta jakaś przeprowadzić po­
winna, zakończyła tym samym wnioskiem, jaki i w 
przeszłej sesji świętojurcy stawiali, w n i o s k i e m  
p r z e j ś c i a  do p o r z ą d k u  d z i e n n e g o  nad 
rezolucją i nad a d r e s  o m. Myśmy się ucieszyli 
tym  wnioskiem, bo odsłonić może od razu za­
miary tej p a r t j i , odsłonił jej dążności; 
ilustrować będzie ich wniosek 32-artykułowaj u- 
gody. Polacy mogą mieć teraz jasny dowód, co 
znaczyła obietnica pana Ławrowskiego, iż już z 
Niemcami trzymać nie będą ! Sam wniosek przejścia 
do porządku dziennego nad rezolucją i adresem, 

1 byłby właśnie najsilniejszem poparciem m inister­
stwa i niemieckiej większości Rady państw a1 Wy­
wód zaś poprzedni pana Kowalskiego o potrzebie 
konstytuant!', oez postawienia odpowiedniego Łamu 
wywodowi wniosku, byłby tylko fintą.

Pan Kowalski zapowiedział poprawkę do re­
zolucji. Czy postawi poprawkę w tym  duchu ? Czy 
po odrzuceniu tej poprawki stronnictwo jego pozo- 
stauio w Izbie? Czy weźmie udział w wyborze de­
legacji ? Lub, czy zawrą' koalicje z federalistanii, i 
w m yśl oświadczenia dr. Smolki, również jak on i 
jego zwolennicy nie wezmą udziału w wyborze de­
legatów. Stronnictwo pana K owalskiegi nie ma 
żadnego interesu brać udziału w wyborze, bo z ich 
kurji żadnego mandatu delegacyjnego nie zło­
żono.

Czy tern usunięciem się od wyboru zdołają 
zdekompletować sejm i udaremnić wybory? W ą­
tpimy. Jeśli rezolucjoniści nie usuną się od wybo­
ru, z powodu, iż mamelucy nie złożyli mandatów, 
to komplet sejmowy się utrzyma.

W yciąg  z p ro fo k o lo w  posiedzeń  W yd zia łu  
krajowego

z 2., 7., 13., 17., 20., 24., 27. i 31. sierpnia, da­
lej z 3., 7., 10., 13., 18., 20., 24., 28. i 30. wrze­

śnia 1869.
Wydział krajowy odstępuje c. k. nam iestni­

ctwu do uwzględnienia i poparcia prośbę Brzeskie­
go Wydziału powiatowego o uzyskanie ulg w u- 
iszczaniu podatków z powodu zniszczenia pszenicy 
przez robaki.

W  skutek petycji gmin Zawiszni w powiecie 
sokalskim, wniesionej do sejmu krajowego przez 
posła Stanisława Polanowskiego, W ydział krajowy 
udziela dla dotkniętych pożarem mieszkańców tejże 
gminy wsparcie w kwocie 400 złr. w. a.

Dla braku podstawy prawnej W ydział krajowy 
nie przychyla się do próśb zwierzchności gminnej 
w Winnikach o udzielenie subwencji na wydatki 
policyjne; dla brakn zaś funduszu dyspozycyjnego 
nie uwzględnia próśb wniesionych przez niektóre 
gminy o udzielenie zapomogi z powodu klęsk przez 
gradobicie doznanych, a mianowicie próśb gmin 
( 'zaruokońce Małe w powiecie Husiatyńskim, Bogu­
chwała w powiecie Rzeszowskim, Koniuszki Tuli- 
głowskie, Chłopy i Pohorce w powiecie Rudeńskim, 
nakoniec petycji, kom itetu zapomogi dla dotknię­
tych klęską gradobicia gmin powiatu Zbaraskiego.

Na zapytanie lwowskiego c. k. sądu krajowego 
wyższego w sprawie sporu prowizorjalnego gminy 
Monasterzyska i Moskalówka z gminą m iasta Ko­
sowa o plac targowy zwany „zarynek" W ydział 
krajowy objawia zdanie, że o ile sprawa ta  doty­
czy uprawnienia gminy miasta Kossowa do poboru 
targowych opłat na pomienionym placu targowym 
nie z ty tu łu  własności, posiadania, lub innych ty­
tułów prawnych, władze polityczne byłyby kompe­
tentne do orzekania, zatem, że zapadły w sprawie 
tej wyrok c. k. sądu powiatowego, o ile się tako­
wy do prawa poboru tych opłat przez gminę Kos­
sowską odnosi, nie ma legalnej podstawy, wszela­
ko Wydział krajowy nie przesądza bynajmniej pra­
wom wspólnej własności i udziału w korzyściach 
z plficii spornego.

Z ii} wszy, iż indywidualny pobór bezpośre- 
duich podatków monarchicznych wykonywa c. k. 
rząd pizez naczelników gminnych na podstawie 
wydawanych rozporządzeń, a zatem wszystkie czyn­
ności w gałęzi tej należą do pornczonego zakresu 
działania tychże naczelników gmin, Wydział k ra ­
jowy z powodu szczegółowych wypadków oznajmia 
okólnikiem wszystkim wydziałom powiatowym, iż 
wszelkie sprawy odnoszące się do poboru podatków

nie mogą być przedmiotem ani dochodzenia, ani 
orzekania zo strony autonomicznych władz powia­
towych i z powodu tego odstępywane być winne 
w myśl §. 108. u. g. c. k. starestwom powiatowym 
do dochodzenia i wyrokowania.

Na rekurs Józefa Stasza, roln ika z Jaszczwy, 
Wydział krajowy znosi zatwierdzo ną przez kro­
śnieński Wydział powiatowy uchwałę zwierzchności 
gminnej, o ile takowa dotyczy odmówienia reku- 
rentowi pozwolenia do budowy domu /  orzeka, iż 
władza administracyjna (zwierzchność gm urna) win­
na udzielić pozwolenia, jeżeli nie zachodzą przeszko­
dy policyjne, a odesłać strony, między k t óremi u- 
goda do skutku doprowadzoną być nie mogła, na 
drogę prawa z wyraźnem nadmienieniem, że jeżeli 
prowadzący budowę rozpocznie takową nie zawaro- 
wawszy Się poprzednio w myśl §§. 72 i 73 postę­
powania cywilnego, naraża się na następstwa §§. 
340 i 341 ustawy cywilnej.

Na podauie zwierzchności gminnej w Stani­
sławowie o przyzwolenie, by reszta z funduszów 
pożyczki loteryjnej, któraby po obdzieleniu pogo­
rzelców ofiarujących dostateczną hipotekę jeszcze 
pozostała, oddaną być mogła do wolnej dyspozycji 
gminy, W ydział krajowy oznajm ia, że gmina po­
winna trzymać się w tym względzie zawrrtego u- 
kładuf a zatem, jeżeli chce zaciągnąć z funduszu 
pożyczkę na celo gminne, podać się winna warun­
kom zaciągania z funduszu tego pożyczek w ogóle.

Na skutek zawiadomienia c. k. komendy za­
kładu ogierów rządowych w Galicji, iż dotyczczas 
tylko cztery wydziały powiatowe nadesłały jej swo­
je zdfctłia i uwagi w sprawie oględzin ogierków, 
Wydział krajowy wzywa okólnikiem resztę W ydzia­
łów powiatowych, by pospieszyły z udzieleniem 
swych opinji.

Zażalenie nauczyciela szkoły w Jazłowcn 
oskarżającego się na odciąganie podatku docho­
dowego od rocznej płacy 200 złr. w. a. W ydział 
Jrraju#y przesyca Wydziałowi powiatowemu w Czort- 
kowie celem pouczenia petenta, że w sprawie tej 
przedwwszjstkiem do gminy odnieść się należy, od 
której nfzeczenia przysłużą mu prawo rekursn.

Zt sumy 7.400 ż}r. w. a. przeznaczonej przez 
sójlu Jprtjowy na ńf^rody dla gorliwych nauczy­
cieli s i t *  ludowych, Wydział krajowy przyznaje 
kwotę 50 złr. w. a. Karolowi P upp ie , nauczycielo­
wi w Ziinuowodzie.

W miejsce profesora dr. Antoniego Małeckie­
go, Którego rezygnacja z godności radcy szkolnego 
przy Radzie szkolnej krajowej przez Najjaśniejsze­
go Pana przyjętą została, Wydział krajowy przed­
stawia do nominacji w myśl art. IV. liczba i s ta ­
tutu organizacyjnego Rady szkolnej krajow ej, zna­
nego w zawodzie naukowym historyka Henryka 
Szmitta.

W ydział krajowy przyjmuje do wiadomości 
oznajmienie sądu obwodowego Samborskiego o przy- 
zwoleuiu sprzedaży egzekucyjnej dóbi Obłużnicy, 
ua których zabezpieczone są stypendja fundacji J a ­
na Maciąga dla zakładów agronomicznych, ze wzglę­
du na to, iż kurator fundacji poczynił już potrze­
bue ku zabezpieczeniu kroki.

Na pro pozycję dyrekcji ochrony chłopców w 
zakładzie u św. Antoniego Wydział krajowy na­
daje odróżnione miejsce galicyjskiego stanowego 
funduszu sierocihskiego Chwalisławowi Malickiemu, 
a opróżnione w zakładzie kształcenia ogrodników 
stypendja o rocznych 63 złr z tegoż funduszu na 
propozycję dyrekcji ogrodu Dotanicznego Edwardo­
wi Aleksandrowi dw. im. Kaczorowskiemu i Igna­
cemu Leopoldowi dw. im. Smutnemu.

Na propozycję Rady miejskiej miasta Lwowa 
względem udzielenia opróżnionego stypeudjum z fun­
dacji Głowińskiego o rocznych 210 zł. w. a. J a ­
nowi Wolterowi, uczniowi 3. klasy na gimnazjum 
Franciszka Józefa, Wydział krajowy zawiadamia 
M agistrat, iż stosownie do art. 8. i 9 . rozporzą­
dzenia z dnia 19. września 1849. r. (nr. 517 Dz. 
pr. kraj. i rozp.) powyższe stypendjum nadane być 
pjwinno jednemu z uczniów uniwersytetu lub aka­
demii technicznej, zaś proponowany przez Radę 
miejską Jan W olter jako uczeń gimnazjalny otrzymać 
może tylko stypendjum niższe w kwocie 157 zł. 
50 c. w. a.

W ydział krajowy odmawia prośbie W ydziału 
Towarzystwa przyjaciół sceny narodowej we Lwo­
wie o udzielenie subwencji rocznej 1.000 złr. dla 
założyć się mającej szkoły dramatycznej dla braku 
funduszów ua podobne cele; subwencję podobną 
tylke sejm krajowy mógłby przyzwolić.

W ydział krajowy wydaje kuratorji zakładu na­
rodowego imienia Ossolińskich absolutorjum na ra ­
chunki za r. 1868.

W ydział krajowy wydaje certyfikaty szlache­
ctwa Włodzimierzowi i Stanisławowi Niezabitow- 
skirn, Władysławowi i Stanisławowi baronom Cze­
chowiczom, Stanisławowi i Tadeuszowi Szawłow- 
skirn, nakoniec Zenonowi i Tytusowi Antoniemu 
d. i. Korytyńskim.

W ydział krajowy uchwala przedstawienie do 
ministerstwa sprawiedliwości przeciw okólnikowi 
wydanemu przez prezydjum c. k. sadu krajowego 
wyższego we Lwowie z dnia 19. sierpnia 1869 w 
sprawie języka urzędowego w sądach — z prośbą
0 cofnięcie tegoż okólnika i nakazauie sądom, by 
co do języka urzędowego trzym ały się brzmienia
1 ducha reskryptu ministerjalnego z d. 5. czerwcai 
1869, co do języka zaś w sbyczaości ze stronam 
przestrzegały istniejących praw i przepisów.

W ydział krajowy udziela Wydziałowi powia­
towemu w Rzeszowie bezzwrotną subwencję w kwo­
cie 1U00 złr. w. a. na budowę mostu powiatowego 
w Tyczynie.

Na prośbę krakowskiego W ydziału powiatowe­
go o przyzwolenie prawa poboru m yta w Bronowi- 
cach wielkich na arodze powiatowej krakowsko- 
wrocławskiej i o bezzwrotny zasiłek, W ydział k ra­
jowy odmawia pierwszemu żądaniu, ponieważ usta- 
uowienie myt uależy do ustawodawstwa krajowego, 
przychyla się zaś do drngiej prośby i udziela je ­
dnorazową bezzwrotną snbweucję w kwocie 1000 złr. 
w. a. na utrzymanie dróg powiatowych.

Wydział Krajowy odmawia prośbie Wydziału 
powiatowego w Tarnowie o udzielenie bezzwrotnej 
subwencyi w kwocie 3000 złr. na odbudowanie 
drogi powiatowej z Jornu do Swoszowy.

Z wyznaczonej w bndżecie na r. ' 1869 dotacji 
na subwencje dla dróg gminnych W ydział krajowy 
udziela dla gm inj Łuki w powiecie Kałnskim 500 
złr., dla gminy Podobina w pow. Limanowskim 
400 z ł r . , dla drogi Komunalnej z Brzozowa na 
Warę , Nozdrzec , izdebk i, Hłudów i Przysietnicę 
do dyspozycji Brzozowskiego W ydziąlu powia­
towego 2000 z łr.; dla drogi Wełdziskiej do dyspo­
zycji Wydziału powiatowego w Dolinie 6000 zh . 
walutą austrjacką, dla drogi komunalnej z Jaio- 
sławia na Pruchnik dla powiatu Jarosławskiego 
1000 z ł r . ; nakoniec na utrzymywanie dróg gmin­
nych w okolicy drogi Tarnowsko-Niedzieckiej mię­
dzy Zakluczynem a Paleśnicą do dyspozycji Brzeskie­
go Wydziału powiatowego 300 złr. w. a. (C. d .n .)

31. Posiedzenie sejmowe
z dnia 3. listopada.

Przeciw wnioskowi komisji konstytucyjnej w 
sprawie rezolucji zapisani byli do głosń, jak  już 
wiadomo z wczorajszego num eru : pp. dr. Ś o io  1- 
k a ,  K a b a t ,  W ę ż y k ,  M ł o c k i ,  T y s z k o w s k i ,  
C z e m e r y ń s k i  i K o w a l s k i ;  za wnioskiem pp. 
hr. B o r k o w s k i  Leszek, W o d z i c k i  Henryk, 
K o ź m i a n  i S n  a r  z t Wf k i.

Oto tieść przemówienia dr. S m o l k i :  P rzy­
stępujemy panowie do rozprawy wielkiąj doniosło­
ści, której wynik wywrzeć może ytpijW  znamieni­
ty  uietylko na losy kraju naszego, ale nawet całe­
go państwa. Natrafiamy zdania, że sejmy krąjowe 
nie powinno właściwie zajmować siękw estjam ; wy­
sokiej polityki, kwestjami prawno-politycznemi, ale 
żo raczej zadaniem ich jest pracować nad bezpo­
średnim rozwojem wewnętrznym, reprezentowanych 
przez nie krajów. W warunkach normalnego prze­
biegu życia konstytucyjnego zdanie to miałoby u- 
zasadnienie. Ale wśród takiej chwiejności i rozbi- 
c.a, jakie panują obecnie w tej części monarchii, 
do której należymy, jest to niezbędną rzeczą, aby 
sejmy, te tak ważne czynniki w mechanizmie kon­
stytucyjnym rzuciły na szalę i swój głos w kwe- 
stji, jaki kierunek w organizacji państwa poczytu­
ją  za najwłaściwszy i najspieszniej wiodący do ce­
lu. Otóż i nasz sejm zabrał głos w tej sprawie. 
A wielka jest odpowiedzialność nasza wobec man­
datów naszych i dziejów, jak kwestję rozstrzy­
gniemy.

Czując więc ważność ch w ili, będę się starał 
inoje zdanie o tern wyłuszczyć z pominięciem wszel­
kich drażliwośei i namiętności. O ile to tylko w 
mojej mocy będzie, będę się starał z całą spokoj- 
nością rozebrać treść przedmiotu, któremu całoro­
czna dyskusja po rozmaitych zebraniach i w dzien­
nikarstwie, musiała naóac pewien charakter drażli­
wy i roznamiętniający.

Stanowisko moje w tej sprawie dostatecznie 
jest znanem. Może ono być uważanem za najdalej 
idące w kierunku, przeciwnym wnioskom komisji. 
Dlatego najstosowniej będzie z mej strony, w dyskn- 
sji od razu postawić kwestję jasno —  albo albo, bo 
sądzę, że użycie wszelkich półśrodków, połowicznych 
i niejasnych, pożytku nie_ przyniesie. A za takie 
właśnie półśrodki, poczytuję wnioski komisji kon­
stytucyjnej. Szukałem powodów, które mogły ją  
skłonić do proponowania Wysokiej Izbie, aby po­
nowiła akta, które już w roku zeszłym do niczego 
nie przydały się. n owodów tych dopatrzeć się nie 
mogłem, ale myślałem, że przynajmniej p. spra­
wozdawca komisyjny wyłuszczy je. Nie stałe się 
to jednak.

Mamy adres i rezolucję — adres odmienny a 
lezolucja ta  sama co w roku zeszłym, więc będzie­
my dziś mieli niejako tylko dalszy ciąg rozprawy 
zeszłorocznej w tym przedmiocie, jak gdyby od ze­
szłego roku do dziś nic takiego nie zaszło, co by 
sytuację zmieniło. A przecież zdaje mi się, że za­
szły od tego czasu wypadki bardzo wielkiej wagi, 
które stanowcze powinny były wpiynąć na sposób 
traktowania sprawy uregulowania prawnopolity­
cznych stosunków monarchii. Pozwolicie więc r»a- 
uowie, że obszerniej zastanowię się nad wnioskami 
komisji konstytucyjnej i poddam szczegółowemu 
rozbiorowi oba proponowaue przez nią a t ta .

Co do treści adresu i rezolucji, to uie jest o- 
na zupełuie obojętną, bc chociażby one nawet wol­
no były od usterek, jakie w nich napotykamy, to 
w żadnym razie uie będą miały żadnego skntku. 
Kiedy już jednak komisja wnosi adres i rezolucję, 
więc jak powiedziałem, pozwolę sobie zastanowić 
się bliżej nad każdym z tych dokumentów. Otóż 
co do adresu, to nie będąc stylistą, nie wiem, czy 
w stylizacji jego nie powinno być więcej polotu,
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lub więcej jędrności lapidainej, aby odróżnił się'od 
zwykłych aktów tego rodzaju, uchwalanych ze zwy­
czaju przez rozmaite ciała parlam entarne —  tyle 
jednak stanowczo mogę powiedzieć, że treść jego 
stoi bez porównania niżej od treści zeszłorocznego 
adresu. W  zeszłorocznym adresie naznaczyliśmy 
dobitnie nasze stanowisko, —  oparte na histo­
rycznych i naturalnych prawach narodowych, nieu- 
legających przedawnieniu i nie dających się niczeru 
zaprzeczyć, i tem odznaczał on się korzystnie od 
innych adresów. W  tegorocznym nie znaleziono 
na to wyrazu. A zdaje mi się, że właśnie dlate­
go, że wyrażone w zeszłorocznym adresie życzenia 
odrzucono, teraz wypadało tem dobitniej ponowić 
zawarte w nim oświadczenia, d o  inaczej wygląda­
łoby to tak, jak  gdybyśmy przelękli się pogróżek 
naszych przeciwników w Radzie państwa i dobro­
wolnie cofamy się z zajętego już stanowiska. W  
zeszłorocznym adresie nierównie silniej podniesiono 
także niestosowność sposobu rządzenia krajem na­
szym i wykonywania ustaw  konstytucyjnych w o- 
gólności. Pomimo, że nie przypisuję temu aktowi 
żadnej doniosłości politycznej, wytknąłem te uster­
ki, bo ma on w każdym razie znaczenie jako akt 
h istoryczny: jest on wyrazem przekonań politycz­
nych tych, którzy za nim wotować będą. Pow ta­
rzam więc, że wobec klęski, jaką panowie ponie­
śliście z zeszłorocznym adresem waszym, adres te­
goroczny ani na włos nie powinien być łagodniej­
szym od niego —  owszem nawet powinien być 
tem jędrniejszym, tem wybitniej powinien uwyda­
tniać to, że nie odstępujecie od powziętych w ro­
ku zeszłym uchwał —  gdy tymczasem w poró­
wnaniu z zeszłorocznym, jest ten adres mdły.

Podobnym adresom w kwesijach prawnopoli­
tycznych, nie przypisuję zresztą żadnej doniosłości. 
J e s t on wystosowany do cesarza. A ponieważ ce­
sarz, panujący obecnie jest monarchą konstytucyj­
nym, i odznacza się tem, że szanuje formy konsty­
tucyjne, więc zawarte w adresie życzenia nie może 
on inaczej załatwić, jak  poddając je przepi.saueiuu 
konstytucją traktowaniu, tj. odda je ministerstwu 
odpowiedzialnemu jako m aterjal do przedłożeu le­
gislacyjnych.

Żadną miarą nie możecie panowie spodziewać 
się, aby rzecz ta  mogła być inaczej załatwioną jak 
w drodze konstytucyjnej, a Najj. Pan, jako monar­
cha rzetelnie konstytucyjny, nie może i nie powi­
nien nic zmieniać w konstytucji bez orzeczenia wo­
tum  swego, w tym  względzie konstytucją ustano­
wionego Ciała prawodawczego. Dlatego apelowanie 
do osoby cesarza uważam za nieprzydatne, do ni­
czego. W  ogólności, stąpa sejm po adresach i re­
zolucjach, jak  po węglach żarzących, a nie może 
wznieść się do tego, aby jakim ś krokieta stanow­
czym nniemożliwić powtórne stosunki, które wyro­
biły się w skutek istnienia Rady państwa. Dokąd 
istnieje Rada państwa, zawsze skazani będziemy ua 
tak ą  bezowocną walkę. Razi mnie, że projektowa­
ny przez komisję adres, jest tak  mdły i be/bar 
wny wobec odprawy, jaką otrzymaliśmy w roku 
zeszłym, rażą mnie te jęki i skargi aż do znudze­
nia, na krzywdy, wyrządzane nam przez centrali- 
śtów; razi mnie to, że postępujemy tak jak teu, co 
gdy go wyrzucono jednemi drzw iam i, starał się 
wcisnąć lękliwie drugim wchodem. J a  sądzę , że 
po tem, czegośmy się doczekali w Radzie państwa, 
poważne milczenie więcej byłoby na m iejscu, jest 
wyższe i więcej odpowiadające godności kraju, niż 
ciągłe ponawianie uniżonych próśb.

Najbardziej razi mnie zaś ustęp adresu, w któ­
rym  powiedziano, że nigdy nie uchylaliśmy się, nie­
stety, od żadnej formy konstytucyjnego życiaw A u- 
strji. Otóż to właśnie je s t po prostu kapitulacją i 
to nie wobec nieprzyjaciela, który nigdy me oka­
zał się wspaniałomyślnym, ale wobec nieprzyjaciela 
niesprawiedliwego, który zawsze wyzyskał nas do 
ostateczności a potem puścił z kwitkiem. Centrali- 
stom niczego więcej nie potrzeba jak tylko tego, 
abyście przybyli panowie do Rady państwa. P rzy­
pomnijcie sobie tylko ów okrzyk radości we wszy­
stkich dziennikach centralistycznych, na wieść, żeście 
panowie nie byli łaskawi odesłać mego wniosku do 
komisji konstytucyjnej. Die Polen konmen wołali 
radośnie, jak  wtedy, gdy Sobieski ciągnął na od­
siecz Wiedniowi od Turków. Obyście jednak nie 
pociągnęli teraz panowie do W iednia na odsiecz 
chwiejącemu się m inisterstwu, na pognębienie na­
sze, i na pognębienie narodów, którym  obecna kon­
stytucja jest w strętną! Pomnijcie, że w polityce 
zła wola zarówno waży jak nieudolność i niepoj­
mowanie chwili.

Przechodzę teraz do rezolucji. Główną jej wa­
dą jest brak harmonijnej łączności wewnętrznej. 
Uchwalono ją  dorywczo pod naciskiem wiadomości 
o przyjaździe Najj. państw a, więc mnóstwo jest 
w Qięj niedokładności. Nie myślę wymieniać je tu 
szczegOhmo, ho szkoda czasu, ale powtórzyłem tu 
żyłko, co jnż w r. z. powiedział o tem  p. Krzeczu- 
nowicz i co w ciągu roku wytknięto nieraz w 
dziennikarstwie Otóż jeżeli rezolucja ma być o- 
wem pismem stanu, które ma służyć za podstawę 
uregulowania prawnopolitycznego stosunku kraju 
naszego do monarchii, to jako ak t takiej doniosło­
ści, stoi ona poniżej poziomu mierności, a gołosło­
wne ponowienie jej po całorocznym namyśle, było­
by więcej niż błędem. Z aktem, któremu tak bar­
dzo brak wszelkiej spójni wewnętrznej, jak rezolucji, 
nie powinno się stawać wobec „zawartej już i nie­
zmiennej księgi ustaw “ —  jak  niefortunnie wyraża 
się projekt adresowy. Zresztą to co chcecie pano­
wie „ponowić" nie istnieje właściwie, bo wedle 
wszelkich prawideł konstytucyjnych i regulamino­
wych, rezolucji niema —  ulotniła się bez śladu. 
Musicie ją  panowie traktować na nowo zupełnie 
punkt po punkcie. Ale bądź co bądź, czy ją  pono­
wicie, czy na n0ff0 uchwalać będziecie, "ja wypra- 

się od wszelkiego wspólnietwa w tej robocie, 
skutku z tego nie będzie żadnego. Teraźniejsza 

P a s tw a  stoi uzurpacją, a przyznając które-
°żwi,ek narodowi jego prawa autonomiczne, u- 

anwałaby sama sobie podstawę z pod nóg. Tego 
j* nieJ P^eóeż spodziewać się nie inożna. Aby 

system polityczny, musi go sto- 
szczętu własna jego niemoc organi- 

a ’ ® n.81 ^ “kratować z przyczyn wewnętrznych 
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■ale cóż 7 O T W  do uPSdku obecny system, 

teg , kiedy niedołężny czyn, zadaje kłam

założeniu. .Tak długo trwa obecne ministerstwo, 
absolutnie nie ma możliwości osiągnięcia we W ie­
dniu czegokolwiek. Od teraźniejszego ministerstwa 
i teraźniejszej większości Raay państwa, nie może­
my spodziewać się niczego. A mówię to bez żółci, 
gdyż w ogólności przeciwny jestem  walczeniu prze­
ciwko narodowi dla formy rządu, i poczytywałbym 
to za objaw bardzo sm utny, gdyby dla tej przyczy­
ny wyrodził się jakiś głębiej sięgający antagonizm 
rasowy. Ja  uznaję wyższe stanowisko, jakie wyro­
bił sobie w dziedzinie pracy nad postępem ludzko­
ści naród niemiecki, przeciwko ministrom także nic 
nie mam. Znam ich wszystkich osobiście. Wiem, 
że to ludzie prawi i bardzo zdolni, p. Biestel n. p. 
jest takim m inistrem  finansów, jakiego jeszcze Au- 
strja  nie m ia ła—  trzęsie się nad każdym groszem 
publicznym, ale brakuje im jednego do doskonało­
ści, a to jedno to w szystko: nie są mężami stanu. 
Nie czują tego prądu czasu, który wionie obecnie 
w całej ludzkości— nie pojmują idei uznania praw 
narodowości, owego kupienia żywiołów jeduopleuiien- 
nych w jednolite organizmy. Ten prąd będzie coraz 
silniejszy, a walka przeciwko niemu musi zostać 
bezskuteczną, bo to idea żywotna i urzeczywistnia 
się ona ze statecznością prawideł przyrody. Prąd 
ten zadowolnić potrzeba koniecznie, inaczej walka 
umiarkowana przerodzi się w fanatyzm. A tera­
źniejsi ministrowie chcieliby uszczęśliwiać wszyst­
kie narody na jedną modlę. W ystępuję więc jak 
najstanowczej przeciwko obecnemu ministerstwu nie 
dla czego innego, jak  tylko dla tego, że nie mając 
ich za mężów stanu, przekonany jestem, iż przy 
najlepszych chęciach służenia z pożytkiem dla pań­
stwa, prowadzi go ono do rozbicia.

Tyle co do adresu i rezolucji. Teraz zastano­
wię się zuów nad powodami, które mogły skłonić 
komisję do ponowienia tycb środków wywalczenia 
samoistności dla kraju, pomimo, że już w roku ze­
szłym nie doprowadziło to do żadnych rezultatów.

Możuafiy sądzić, że czyni to komisja dla tego, 
że dzisiejsza chwila jest może sposobniejszą do po­
nowienia adresu i rezolucji, niż w roku zeszłym. 
Mnie się zdaje, że jakkolwiek i wtedy było to na 
nic, to przecież w roku zeszłym potrzebowali nas 
przynajmniej Niemcy do uchwalenia ustawy woj­
skowej, do ustawy o zawieszeniu konstytucji i do 
innych usług, nawiasem powiedziawszy, uwłaczają­
cych sprawie wolności i godności naszej reprezen­
tacji. W tedy był czas, a dziś kiedy za naszą po­
mocą ma ministerstwo to wszystko, puściło nas z 
kwitkiem i mniej jeszcze będzie sJtorem do ustępstw 
niż było w roku zeBzłym. Ponawianie teraz tych 
dwóch aktów po tem wszystkiem, czegośmy tam do­
świadczyli we Wiedniu jasi czynem, który nazwij­
cie sobie panowie jak chcecie, a ja  wstrzymam się 
od dania mu nazwy, bo nie znachodzę w żadnym 
słowniku parlamentarnym odpowiedniej nazwy.

Mówią, że delegacja wszystkiemu tu  winna, że 
obrona rezolucji była niedołężna, że potrzeba wy­
brać nową, jednolitą, która z większą energią wal­
czyć będzie niż delegacja dawna. Nie myślę ja  
bynajmuiej bronić delegacji i o postępywaniu jej 
we Wiedniu powiedziałem może więcej niż tym  pa­
nom miło było słuchać, za co najmocniej przepra­
szam, ale to muszę przyzuać, że gdyby tam byli 
walczyli wszyscy za rezolucją wymownie, jak De- 
mostenesy, a z wytrwałością niemieckich profeso­
rów, na nic by t )  nie było się przydało. Jeżeli 
się już raz jest we Wiedniu, to tam niema już 
spisobu walczenia radykalnie. Niemcy znajdą tam  
na wszystko środki. Nawet samo wystąpienie z 
Rady państwa uie prowadziłoby do celu, bo w ta ­
kim razie musiałoby ono być jednomyślnem, a wia­
domo, żo są niektórzy delegaci, co nie chcą ustąpić 
z Rady państwa pod żadnym warunkiem. Jedyny 
środek pewny n i e w y s y ł a ć  delegacji. Mamy te­
raz w sejmie cztery stronnictw a: mameluków, re- 
zolucjonistów, tych co chcą postawić delegatów co 
nie złożyli mandatów na etat umierających nie wy­
bierając nowej delegacji, i stronnictwo przezemnie 
reprezentowane —• niewysyłania do Rady państwa.

Stronnictwo bezwarunkowego trzymania się 
Rady państwa bardzo mylną idzie drogą, ale ma 
przynajmniej jasno nakreśloną modłę postępowania. 
Stronnictwo rezołucjonistów niepraktycznie bierze 
się do rzeczy i przyjechawszy do Wiednia z naj- 
lepszemi zamiarami energicznego wywalczenia rezo­
lucji, spostrzeże się, że brak nowej delegacji owej 
niezbędnej jednolitości, i znowu ua kwostjach pod­
rzędnej wagi ugrzęźnie cała sprawa, a klub rezołu­
cjonistów przemieni się wobec tycb niezliczonych 
trudności w klub „konfuzjonistów" (książę Adam 
S a p i e h a :  (Proszę o głos!) Stronnictwo
chcące wstrzymać się od wyboru nowej delegacji, 
dokąd nie złożą mandatów ci z dawnych delegatów, 
którzy nie złożyli ich dotychczas —  jakkolwiek ta^ 
kże połowiczny to środek, ale najwięcej jeszcze zbli­
ża się do mego sposobu zapatrywania się. Wedle 
mego przekonania ta  droga, którą ja proponuje jest 
najlepszą i najodpowiedniejszą i w dyskusji spe­
cjalnej będę się starał przeprowadzić moje wnioski. 
Gdyby zaś nie przyjęto moich wniosków, to oświad­
czam, że ja  i moi przyjaciele polityczni nie będzie­
my brać udziału w wyborach do Rady państwa.

Przetworzenie systemu organizacji A ustrji,jest 
rzeczą naglącą, dlatego energicznych potrzeba uży­
wać do tego środków.

H r. B o r k o w s k i  L e s z e k :  Szanowny
mówca poprzedni zauw aży!, że dla podania środ­
ków naprawy, potrzebny jest pogląd na źródłu złe­
go. Otóż wbrew bałamucącemu opinię publiczną 
dziennikarstw u, powtórzę raz jeszcze, że główną 
przyczyną wszystkich k lęsk , jakieśmy ponieśli na 
polu walki o nasze prawa narodowe, jest owa nie­
szczęsna uchwała z d. 2. marca. Za tę uchwałę’ 
cięży na nas odpowiedzialność przed teraźniejszo­
ścią i przyszłością. W szystkie upokorzenia, jakich 
od tego czasu dożyliśmy, są jej wynikiem dobro- 
browolnego oddania się tą  uchwalą na opieknń- 
stwo i zdzierstwa obcych. Znoszenie cierpliwe te­
go wszystkiego i łaszenie się zdziercom, nazywają 
wytrwałością. Rada konsekwencji złego czynu, jest 
złą radą. Jeżeli zaś na wszelki wypadek chce ktoś 
uczynić co, niech robi co może. Trzymajmy się 
nauki p ism a : w milczeniu cierpcie i pracujcie.

Zawsze byłem przeciwnym wysyłaniu do Ra­
dy państw a, bo udział w niej czyni nas zawisły­
mi od kaprysu obcej narodowości. W formie naj- 
legałniejszej uchwalają tam jak nas krępować, a 
potem urągają nam jeszcze, że stało się to za do­

browolnym naszym udziałem ! Rząd przyznał nam 
pełnoletność, a my użyliśmy jej na to, aby uchwa­
lić dla siebie kuratelę. Jedynym tytułem  posiada­
nia Galicji, jest dla A ustrji — muiejgza o to, słu­
sznie czy niesłusznie, patent rewindykacyjny. Otóż 
utylitaryzm  rzetelny nakazywał nam trzymać się jego 
litery, a wtedy uniknęlibyśmy byli sromotnych 
procesów z Przedlitaw ską Radą państwa.

Pogoda przyczynia się do urodzajności ziemi. 
Ale plonu nie będzie, chociażby ziemia była naju­
rodzajniejszą, jeżeli nie wrzucimy w nią nasienia. 
Otóż my jak ocnotnik przystaliśmy od la t 9 do 
Rady państwa, ale dotychczas niczego nie posie­
liśmy na tej niwie. M ów ią, że to dodatnia 
polityka jeździć do Wiednia. I  cóżeście zyskali 
przez tę  dodatność —  chyba tyle, że dziś ma Au- 
strja  więcej prawa, niż dawniej wzywać nas do 
współudziału w swoich biedach —  bo my braliśmy 
przecież udział w uchwalania konstytucji dla niej! 
Przed U  marca mieliśmy prawność za sobą, a po 
tej uchwale i ten grunt wysuną! nam się z pod 
nóg. Uchwalanie rezolucji było już tylko łataniną 
podziurawionej budowy praw naszych—  do tej ła ­
taniny dodaliśmy narzędzie lat.ająre, delegacje. J e ­
żeli już zresztą koniecznie mamy wysyłać delega­
cję, niby dla wywalczeuia rezolucji, to może logi­
czniej byłoby wysłać ją  wtedy dopiero, gdy rezo­
lucja będzie nam daną? Ta delegacja nic tain nie 
straci już we Wiedniu, bo nie mamy co do trace­
nia, a w najlepszym razie zyska ona tam  tyle, co 
poprzednia delegacja, to jest n i c ,  a w dodatku 
bezpośrednie wybory do Rady państwa.

Poczytuję to za ubliżenie godności naszej, je ­
żeli ktoś poważa się rozporządzenie miuisterjalne 
o języku krajowym nazywać nabytkiem. Takim 
sposobem miałoby Dyć i to nabytkiem , jeżeliby 
nam minister pozwolił patrzeć wlasnemi oczyma. 
Unosić się nad ministerstwem za to, że nam po­
zwala mówić rodzinnym językiem, jest, po jirostn 
barbarzyństwem! (Brawo.) Nie znaleźli już nic do 
obdarcia z nas, więc rozporządzeniem m inisterjal- 
nem dają nam swobodę używania własnego języka, 
aby mieć w ręku środek, cofnięciem rozporządzenia, 
w każdej chwili dotknąć nas do żywego. Gdzie od 
woli ministrów zależą najżywotniejsze sprawy kra­
ju, tam  panuje despotyzm , chociażby ou nawet 
miał ty tu ł konstytucji.

Mówią, że wystąpieniem z Rady państwa 
zmuszonoby ministerstwo do usunięcia się. Były 
wprawdzie chwile, w których można było zmusić 
ministerstwo do ustępstw. Ale kiedy ministrowie 
zmiarkowali, że nam wystarczą obietnice, zbywali 
nas tą  monetą. W końcu życzyli sobie nawet po­
niekąd ustąpienia naszej delegacji, aby mieć pre­
tekst do rozpisania wyborów bezpośrednich. W  te­
dy zaczęli też uiągać im Rozczarowani delegaci 
zostali jednak, bo obawiali się, aby ministrowie na 
prawdę nie rozgniewali się. (Wesołość). Program y 
na przyszłość uważam za szkodliwe, równie też nie 
widzę potrzeby cofania uchwał zapadłych, miano­
wicie uchwały z d. 2. marca i wzywania delegatów 
do składania mandatów. Takie zapieranie się s ta ­
rych grzechów na nic się nie przyda —  lepiej nie 
popełniać ich po raz trzeci, lepiej nie wysyłać de­
legacji znowu.

Kiedy Twardowski zapisał duszę djabłu, dja- 
beł nie wymagał już potem od niego niczego wię­
cej jak tylko lojalności. 1 od nas we Wiedniu bę­
dą wymagali lylko lojalności. Ten wrzód lojalności 
wobec centralizmu wdarł się już niestety dość 
głęboko w nasz ustrój. Lękam się, abyśmy na- 
szamotawszy się, zbyt późno nie spostrzegli się, że 
błądzimy. Polityczne błędy mają czasem okropne 
skutki.

Jestem  więc za mewysylaniem delegacji do Ra­
dy państwa, bo tam  znowu dadzą nam jaką dro­
bnostkę, a stolica nasza będzie się iluminować, 
Rady powiatowe będą pisały adresy, & kraj będzie 
ochotnie poświęcał k rew , bo pieniędzy już nie 
ma. W  Radzie państwa chyba tylko zniewag 
możemy się doczekać. To jedno będzie więc poli­
tycznym zasiewem na niwie naszych prac dziewię­
cioletnich w tym  kierunku, jeżeli usuniemy się od 
udziału w Radzie państwa. Opatrzność nie dopię­
łaby celów swoich, gdyby nie kierowała sprawami 
ludzkości w ten sposób, że to co ma runąć dla 
braku warunków logicznego istnienia w dziejach, 
przesila się w ekstrem  najdalej idący, a stawszy się 
czemś absolutnie niemożliwem, upada. Taki proces 
odbywa się w chwili obecnej z centralizmem. P ra ­
gnąc więc szczerze urzeczywistnienia tego co wyra­
żono w rezolncji, popieram wnioski k om isji, tylko 
że dla nadania jej warunków możliwości przepro­
wadzenia w rzeczywistość przy rozprawie specjal­
nej, żądać będę wsunięcia na końcu całej uchwały 
dodatku: Sejm żąda tego i tego „i u s u w a  s i ę  
o d  u d z i a ł u  w R a d z i e  p a ń s t w a " .  (Sen- 
zacja.)

Przerwa na 10 m inut.
Po przerwie K a b a t .
K a b a t .  Zapisałem się do głosu, ale w mowie 

mojej nie stanę na obszernein polu ogóluem, na 
którem stali obaj moi poprzednicy. Ograniczę się 
tylko na omówieniu względów szczegółowych, któ­
re powinne kierować nami przy uchwalaniu tak 
ważnej sprawy. Dotyczący wniosek komisyjny 
jest zwięzły ale nie jasny, i nie sądzę, aby wska­
zana przez nią droga, prowadzić mogła do celu. 
Główną wadą wniosku komisji konstytucyjnej jest 
to, że niepodobna z niego żadną miarą dojść, do 
czego dąży ten wniosek, forma jego żadną miarą 
nie da się usprawiedliwić. W komisji konstytucyj­
nej, do której mam zaszczyt należeć, zastrzegłem 
się w tym  względzie, ale mój sposób zapatrywania 
się nie znalazł tam  ani jednego zwolennika. Pomi­
mo to, nie waham się wystąpić z mojem zdaniem 
wobec wysokiej Izby, bo sądzę, że wskazana prze­
zemnie droga jest najprostszą.

Zeszłoroczna uchwałą z dnia 21. września, tak 
zwaną rezolucja, opiera się na podstawie ściśje pra­
wnej, na zasadzie §. 19. sta tu tu  krajowego, M ię­
dzy wszystkiemi prawami, zagwarantowanemi nam 
tym  statutem , ten §. jest najważniejszy, on najdo­
nioślejsze nadaje nam prerogatywy, bo czyni sejm 
stróżem dobra i pomyślności kraju. Sejm nie mo­
że uchylić się od wykonywania tego obowiązku, o- 
kreślonego §. 19. st. kr.; nie mogę jako poseł popie­
rać wniosków komisji konstytucyjuej, bo nie u/.ua- 
ję je za zgodne z dobrem i interesem kraju. Tak 
mianowicie oświadczenie, że sejm obstaje przy u­

chwale z d. 24. września r z., nie jest wnioskiem 
ale ogólnikową deklaracją, o której niema co uchwa­
lać, i kwalifikuje się po prostu do przyjęcia d i 
wiadomości i złożenia potem do aktów. Jestto  
wyznanie wiary a nie wniosek w ścisłem znaczeniu 
tego wyrazu, i wniosek komisji w tej formie po­
dany, wyklucza możność dyskusji nad rezolucją w 
Radzie państwa. Wyrażenie się, sejm obstaje przy 
uchwale z 24. września 1868, bez bliższego okre­
ślenia, jest także niejasne, bo w dniu 24. września 
1868 mogła być powziętą jakakolwiek inna uchwa­
ła, i to także na podstawie §. 19. sta tu tu  krajo­
wego, np uchwała w kwestjach podatkowych.

Jedyna droga, otwarta regulaminem dla rezo­
lucji w Radzie państwa, jest wniesienie jej przez 
któregokoiwiel z delegatów jako wniosku własne­
go. Jednakże powinien być dla rezolucji zachowa­
ny charakter wniosku sejmu całego, gdyż w ta ­
kim razie nie będą już mogli jej przeciwnicy w 
Radzie państwa, zbyć jej tak lekko jak  wniosek 
pojedynczego deputowanego. Nie wolno nam pozba­
wiać ją  politycznego charakteru, jaki już posiada, o któ­
rym  Niemiec, dr. Kaiser wyraził się, że niepoli­
tycznie i bardzo niebezpiecznie byłoby ze strony 
Rady państwa, rezolucję jako wniosek reprezentacji 
jednego z najznaczniejszych krajów koronnych usu­
nąć milczeniem z porządku dziennego. Mój wniosek 
zapewnia zachowanie rezolucji tego charakteru 
wniosku sejmowego, dozwalając zarazem wnieść go 
w drodze regulaminem przepisanej do Rady pań­
stwa, jako wniosek delegacji. W e wniosku moim, 
mówię, że sejm „ponawia" swoją uchwałę rezolu­
cją zwaną, bo godność kraju i głos opinii publi­
cznej całego kraju wymaga niezmiennego obstawa­
nia przy tym akcie tak wielkiej doniosłości.

Hr. W o d z i c k i  H e n r y k :  Gdy traktowano 
kwestję formy rozpraw nad adresem i wnioskiem 
komisji konstytucyjnej, byłem za rozdzieleniem dy­
skusji nad oboma aktami. Stało się jednak jak 
przewidywałem. Dyskusja ogólna nad oboma akta­
mi, przerodziła się w specjalną nad pojedyńczomi 
aktami. Dr. Smolka dotknął mianowicie nawet 
szczegółów adresu. Przeczuliście więc panowie, 
że stanę w jego obronie. Adres jest aktem 
czysto-konstytucyjnyra, drogocennera prawem każ­
dej reprezentacji parlamentarnej. Francja od kilku 
la t walczy o prawo uchwalania adresu, bo w a- 
dresie wypowiada każde ciało reprezentacyjne swo­
ją  opinię o ogólnym stanie stosunków społeczeń­
stwa , którego jest przedstawicielem. Adres nasz 
panowie jest odwołaniem się do owego jedynego 
łącznika konstytucyjnego, wzniesionego ponad wszei 
ką grę stronnictw —  jakim jest korona. Takie od­
wołanie się do korony, jest protestacją przeciwko 
nieszanowaniu praw naszych. Nie dąży to do za­
machu stanu, ale jest poprostu wypowiedzeniem o- 
pinii sejmu o poJożemu naszem. Wypowiadamy w 
nim, co nam dolega, a Najj. Pan może w odpo­
wiedzi powołać takich doradców korony, którzy ży­
czeń naszego kraju nie będą bezwarunkowo igno­
rować, ale w drodze konstytucyjnej będą się sta ra ­
li uczynić zadość naszym życzeniom. Teraz jest 
stosowna chwila przedłożenia takiego adresu.W ier- 
nokonstytucyjni -— niedobitki z r. 1 8 4 8 ,  cnwiąją 
się teraz. Wiec, czyż nie powinniśmy wypowiadać 
właśnie teraz, że hegemonia niemiecka jest nadal 
niemożliwą, że uciskanie ludów trawi najżywotniej­
sze siły państw a? Adres taki jest obowiązkiem 
naszym. A do kogoż mamy się z tem ndać ? czy 
może do Rady państwa napisać petycję tej 
treści ?

Nie miałem zamiaru prowadzić polemiki w tym  
przedmiocie. Zmuszony jednak jestem  odeprzeć nie­
które twierdzenia dr, Smolki. Tak mianowicie zwra­
cam uwagę jego na tę okoliczność, że ta sama 
myśl przewodnia, jaka służyła za podstawę przy 
układaniu adresu zeszłorocznego, jest zarazem punk­
tem wyjścia i przedłożonego projektu. A oprócz 
tego jest w nim mowa o zadość uczynieniu p ra­
wom nietylko naszego narodu ale i w s z y s t k i c h  
narodowości, —  o czem dr. Smolka nie rączy! 
wspomnieć. On mówi, że potrzeba walczyć z te­
raźniejszym systemem, i my też to sarno mówimy— 
a różnimy się tylko w planie kampanii. Do fana­
tyków rezolucji i jej formy nie należę, lecz niech 
mi wolno będzie przypomnieć panom, że komisja 
konstytucyjna Rady państwa, złożona jak wiadomo 
przeważnie z przeciwników rezolucji, miała o niej 
zupełnie inną opinię niż ta, jaką dziś w tej Izbie 
słyszeliśmy.

Dr. Kabat nazwał §. 19. sta tu tu  krajowego 
jednem z najszczytniejszych praw naszych. E ntu­
zjazmu jego nie podzielam bynajmniej, bo i cóż to 
za prawo, o którem niewiadomo, jak go wykonać? 
Cały rok toczył się SDÓr, w jaki sposób wolno nam 
z tego prawa korzystać. Co się zaś tyczy zarzu­
tów przeciwko fornjie wniosków komisyjnych, to 
zdaje mi się, że niepodobna wątpić o prawności ich 
formy, jakkolwiek możnaby podnieść ten lub ów 
zarzut przeciwKO nim ze stanowiska drobnostkowej 
prawniczości. Sądzę jednak, że przenoszenie pra­
wniczych wyobrażeń na pole polityczne jest bardzo 
niewłaściwe. (Brawo).

W ypada kolej mówienia na posła W ę ż y k a .  
Odroczono jednak posiedzenie do godz- U- wieczór. 
Godzina % 3.

(Wieczorne).
Pierwsi mówcy przemawiali tak cichym głosem, 

io pomimo najlepszych chęci przez pojowę za)edwie 
domyśleć się było można, o czem mówili, Szczególnie 
przykro nam było patrzeć na szeptającego prawio Wę­
żyka, który przecież z taką dobitnością i rotoryczuem 
nemaszczuniem przemawiał o policji polowej, o propi­
nacji i o subwencji na restaurację kościoła Pauny 
Marji.

Po kilkakrotnej nawolywauiu tak w Izbie jak z 
galerji do głośniejszego mówienia, pierwgza myśl która 
przez ro zg rzan e  powietrze, sięgające łazienuegq gOfąoą 
4o naszych uszu przefajo^yała, qduqsiła sję dq ljażfty 
naszego kraju „Galicja i Lodomerja," co takie fpiajo 
być jedną z licznych trudności, krępujących działania 
delegacji w Wiedniu. Delegacja czuła, że nie może sta­
rać się o odrębne stanowisko dla Galicji, ażeby potom­
ność nio Wyrzucała joj, żo saukcjonowala patent oku­
pacyjny. Delegacja nie mogła stanąć ani na stanowi­
sku węgierskiem, ani też federacyjnem; bo do pier­
wszego nie miała mandatu, a co do drugiego, uważa 
je jako panslawistyczne, a zatem antipolskie, i jako 
kopiące grób i upadek Austrji; z czem zresztą, miano-
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Zęby i szczęki
p o d  w sze lk iam i w zg lę iku l i  p odobne  do na 
tu ra ln ^cb ,  zupełnie  p rzydatne  do m ówienia  

i p rzeżu w an ia  w s taw ia  bez bólu.

D U Ł  K Ę  1 0 ( 1
usuw a pizez  o b ezw ład n ian ie  nerwów t  z ę ­
by  z ło tem  lub m asę  do zębów p odobną  

p lom buje  32s7 1—t

Dentysta J. W E I S S ,  byty asy 
stent dr. Bardacha w Wiedniu.

O b e c n i e  z u n a j e s a k a t y  w e  l .w o w i r t  p . z >  
u l i c y  H a l i c k i e j  p o d  I. 18.

Najnowsza oferta szczęścia.
O r y g i n a l n e  p a ń s t w o w e  l o s y  p r e m i o ­
w e  wszędzie  są dozwolone d> sprzeda 

zy i ogran ia .
.,B o sk ie  b ło g o sła w ie ń stw o  

u (olina!**
W ie lk ie ,  z u a w o  w y g r a n e m i  z n a ­

c z n ie  p o m n o ż o n e  l o s o w a n i e  k a p i ta  
l ó w  o k o ł o  b  m i l j o n ó w .

L osow an ia  poręcza  i w y k o n y w a  
rzą d  p a ń s t w o „ y

) 'o czą t"k  e-ągnionia  10 b .  i i i .
T y lk o  8  z łr .  nustr .  w a l .  alb i 

4  z  Ir. a u s tr .  w a l .  ab.u  
2 z lr .  nu str .  w a l .  

kosz tu je  p r z e z  p a ń s t w o  p o r ę c z o n y ,  
r z e c z y w i s t y ,  O ry g in a ln y  l o s  p a ń s t w o  
Wy (a nie zabron ione  prom esy)  w mu 
im kan to rze  i tdkuv*e r z e c z y w i s t e  o 
r y g in a ln e  l o a y  p a ń s t w o w e  po f ra . i -  
k o w a u e m  przeslniiiu n a leży  t o ś c l  nawet 
do ns jod leg le jszych  m ie jscowości  jes t  mi 
urzędowo pow ierzone .

T y l k u  w y g r a n e  b ę d ą  w y c ią  
g i i ię te .

główno wygrane wynoszą; 350.000.
2 00 .000 ,  190 000 ;  187.500, 175.000
1 7 0 0 0 0 .  165.000. 102.500. 100.000.
155.000, I ł u  0 0 0 ,  1 0 0  .000 .  50.UOO
40.000 ,  3 0 .0 0 0 ,  3 razy p.. 2 5 .0 0 0 ,  4 razy 
po 20 .000 .  4 ra zy  p > 15.000, li r azy  po 
1 2 0 0 0 ,  9 ra zy  po 10.000 ,  4 razy  po
8.000, 3 razy p > 7 5 0 0 . 5  r.r/.e po 6 .000 .  
25 razy  po 5 0 0 0 ,  4 .000  23 razy po 
3.750, 25 razy p i  3.000. 150 razy po
2.500, 131 razy  po 2.000, *4 razy  po
1.500, 12 razy po 1.300, 3 V) r azy  po 
1000. 330 razy  po 500 .  400 razy  po 250, 
270 razy  po 2 0 0  44.10J razy  p 0 150. 
117, 110. 100, 50, 30

W y g r a n e  p ie n ią d z e  i u r z ę d o w e  
l i s t y  c ią g n ie n ia  przesy łam  moim k l ien ­
tom po c iąguien iu  s z y b k o  i z  z a c h o ­
w a n ie m  m i lc z e n ia .

Na umie lo sy  k t ó r y m  s z c z e g ó ln e  
s p r z y j a  s z c z ę ś c i e  w y p l a e l i e m  już w 
W ie d n iu  m dm klientom w A u s fr j l  ( v | .  
k o  n a j w y ż s z e  w y g r a n e :  300 .000 .
225.000, 187.500, 152.500 1 5 0 0 0 0 ,
130.000, wiM ikro tn ie  po 1 2 5 0 0 0 .  w ie lo ­
krotnie po 100.00 0 . n i e d a w n o  z n o w u  
w i e l k i  l o s  127,000, a teraz  21. paźd z ie r ­
nika znowu riwie na jw yższo w y g ran e  w 
tutejszej o k o l icy .
Luz. S a m s C o li u w Hamburgu
Haupt-C om pto ir ,  B ank  und W ecbse lge -  

sihafc. 3275 ]-«•!

M; kr. tn, spo- 
rząd.-Oiis p n i łn g  
p i ż r p i i i j ,  jest wy 
i i i j i i i i i t im  p o ż y ­
wi m e in  dla €>.-.nb

• s ta rszych,  tl; .buv i-
 t  *  l \ rb. i i e r p i ą c y i b
C? cd na niistrawui ac i
  i s iab iony  żo łądek;
C3 u icm nT j  dla osób 

^ B zcz iip łe j  budowy,  
3  *2ci< rp i«c) eh r* k-»n 
5  jjSwalesĆci.tów, ktii- 

C r y r n  użycie zwy- 
- Pokarm u  jes t
J‘7 * w /bronie ne; dla o- 

s lab iony th  przez u- 
by tek  krwi,  lub 
nadużycie  środków

rzyszcząeycb ,
szczególnie zaś dla 
dzieri słabowitych  
i prędko rosną­

cych.

Znany powszechnie  i podług zdania U kar 
sk ieg o  wici ostronnie w ypróbow any

Styryjski sok ziołowy
dla c ierp iących  na p iersi.

l lo s t a i  można z a w sze  w świeżym sianie  
po cenie 80  c n t .  za flas kę.

, f .  E n g e l h o f e r a  E s e n c j a  m u -  
ś z k u ł o w a  i  n e r w o w a

z a r o m a t y c z n y  eh  e ł 6 ,  „ i p e |skickt.
Bflisprzeczuid w yśm ien ity  i ro d e k ^ p rz e -  

ci w bolom reum atycznym , cezu  i s t a n ó w ,  
p r z e c iw  zawrotowi ę lo w y  i bolu krzyżów , 
f*#labieoiu nerwów i a do wzmocnię
tiift o rganów  p łc iow yrl i  za o^ jsku teesn ie j -  

uznany.

STOMATICOfL Woda to ust
5>r. U r u u u n ,  d e n ty - ty  kilku e. k.  z a k ł a ­
dów w Graco, u m o i i  w sk u t - k  n « u e r  i i-  
r a n y c h  d o ś w i a d c z e ń  za spec) fi-izny sry- 
i ek  do zagój, ni* rozranionyćli  d i i ą ‘ e t ' <>o 
usuw ania  cuchnącego  oddecłiu i w strZ}'a ,a “ 
uia postępu ją i  ego n n ich n ie n i i  zębów- 

Cenu flakoifiłiu 88  cnt.

L i k i e r  ż o ł ą d k o w y
D r a  k r o n i b h o l z n .

L ik ie r  ten ,  p rzy rządzony  z wza,a( i i ■ 
iąc y ih  ri ślin, działa  szczególnie  sk n t - r z n ic  
na  orgi.na  t raw ią ce ,  a rozg rze  zając  żoląd -k 
wyw iera  n a jzb iw ic  >n ejszy w p ły w  na zd io -  
w e. Może on być d » s ;o n  łym  t o w a . z j -  
siOai na  p o lo w an m  przy  wyc ieczkach  i w 
p idróży — C e n i  (1/konma 52. c n t ,

p o w y ż sz y ch  przp Imjotów d -stać m -żn ; 
prawdziwych  w e  L w o w i e  u K. S e h u b u -  
tilA przy  ulicy Kr k w -ą i  j, ap te k a rz y  
Z y g .  H u c k e r a  d uvn ej Tum.mkn, H i k o l a  
s z a  i B e r l in e m -  3074 5— 12

W  B ia łe j  u I'. K nsusa .  w  B o c h n i  u
15. Tadeulieoht i. »  < z e r n i o w c a e h  u T.  
Zicbaija-iewicz''  i J, Kojańskteuo, w  J a ­
r o s ł a w i u  u I B ojan / ,  w  K o l o n i i ,  u T. 
łCachać)asiewinza i S l ii i  Hermana, w K r a ­
k o w i e  u K. Heruiaua i J- Jabna, w H ze -  
s z o w i e  u J. Schaitera. w  S t a n i s ł a w o w i e  
u A. Tomanka i Spółki,  w  T a r n o p o l u  u 
W Sticbiewic/.a, w  T a r n o w i e  u J ,  Jabna, 
w  W i e l i c z c e  u Cbarskiego w  Z a l e s z c z y ­
k a c h  u J. Kodrębshiego i Spółki.

Biblioteka narodowa
w ydanie  F. H. RICHTERA we L w ow ie

T o m  8 ,  i  4 .  o p u ś c i ł  w ł a ś n i e  p r a s ę  i  z a w i e r a :

L e n a r t o w ic z a  p o e z je  n ow e  2  torny.
T o m  I. ze s t a ry c h  abroic.

I I .  A lb u m  w ło sk ie . (094 j_3
tli na tomu zbrosziir.  z łr .  1 20 cnt. ,  czyli 24 sgr,

opraw n. z łr  1 70 cnt., c yli 1 ta). 4 sgr .

D r. M e d y c y n y
LUDWIK UOSTĘPSKI

po 20-!■•(niej p r a k ty c e  osiedli ł s ię  we Lwo­
wie pod ni . 143 ulica W yższa  o rm ia ń sk a  w 
domu pana Bndoka. Leczy słabości p ła c o ­
wo ' s \ l i  . l i tyczne m etodą  w ł a ś c i w y ,  
p rędko  i radykaln ie ,  s i e /o g ó ln ie  zaś p de ra  
swe dośw iadczenie  w słabośc iach  wszelkich 
n dzie i i kotbef. i ik o ie ź  i swój n ieo m y ln y  
środek przn/uwko o s ł a b i e n i o m .  
Brdyimje cmlzitui od -J do 4, jak o też  i li- 
btOnllil;. 327H 1—3

M A d l M
do o s tru g a n i.)  k a r to f e l  i j a b ł e k  

o s f n i K i i j e

60  w jednej minucie.
Ubstulunki na takową macliinę 

przyjmuje 3Ż?8 j_ ,
A je n e ja  II .  HI. K atz,

w Radymnie (Lalicja.)

Najw iększy ból zębów  naty ili- 
m iast uśm ierza wypróbowany środek

s ?  L I T  O  M
a używ ając tekow y ja k o  ńr- dek z - 
be?piec/.a:ąey na za w sze  m> żua 

się od bólu  zębów  uwolnić. 
Skład jedyn ie  u

Ludwika K beubergera, 
aptekarza we Lwowie, plac B er- 

uardvński. 3143 5— 12

Nr. 205U.

Obwieszczenie.
Od daia 15. listopada r. b. o tw ie­

ra kasa oszczęd ności dla pojedynczycb  
osób rachunki bieżące (Conto coiTtn- 
te), za złożeniem  efektów w S- 33. 2. 
a) S tatutów  poszczególnion}ch i udzie­
la składającym  takow e za prow izją  
po G"/„ zaliczki pieniężne czy to na­
raz czy częś i-nvo aż do */3 częśc i, a 
na galicyjsk ie listy zastaw ne do 
części wartości i cli obiegow e; z o sta ­
tniego n t w a n ia  ty ili e f e - t  iw.

Z D yrekcji ga licyjsk iej kasy  
324< 3 —3 oszc ędaości.

W e L w ow ie d. 21 p.użd/iern. 18t5!>.

H n d i k n l r

Erganzung der Zeugungskrafte
durcli den

H l n n n b a r k e i t s - E s t r a k t .
E ine  nus V«gctah il ien  und Mincra- 

lien (ftir SchuSrl i l incc ,  Im po ten te  und 
syptiil. KekenYal-.scente olme un tersch ird  
des Alters  und (Icsi-hicchtes) gewoonone 
Substanz. w dc ł ie  die  UeschlccbUschwii- 
che bekam pfl,  in den m eisten Fiiłlen die 
v e r lu renen  KiSfte urse tzt  und schon n .cb  
einigem G eb isu ch e  die scbrecklichen Fol 
z en  der-Selhstbefleckuog, Anascłiweifunt; 
nnd A n a tc  kuu g  bese il ig t .  3UIG 5 - 1 2  

Z u beziehen u u t e r  s t r e n g o t e r  
O i s k r e l i o n  durch D r .  K r a m a r k i e -  
witz, W icn Schnlers tra sse  Nr. 11, F lacon  
2 tl 0. W . nebst  Gebrauobaauweisung.

Obwieszczenie.
l tada  odd-.iała g ospodarsk iego  

Kam uineck icgo  podaje  n i n i c i * ' - -  , j*

-  P r e m i o w a n i e  b y
, sa D ^ « n c j i  p r z e z  r.. k. m m i s t e r j u i n

r ió ii i i twa  dla póiuocuo-wschodn iej strefy 
Galicji przeznaczonej,  mianowicie; dla po­
wiatów L w ow sk iego .  P rzum yślańsk iego ,  
Z loczow skiego ,  B rodzk iego  S o k a lsk ieg o ,  
Zólkiewskieg!)  i K sm ioncck ingo  odhedzie  
się  w Kamionce Stramilowej d n i a  15, II- 
s to p n d a .  3233 2 —2

Stanowczy sposób leczenia cho­
rób płciowych wszelkich w y­

rzutów, ran syfilitycznych.
D ra Chabie w P aryżu , 

rue V iv leu u e ,  30.
Skuteczność  syropu  

r o ś l i n n e g o  b e z i u e r -  
k u r jn lu e K O  p r z e c i w  
l i s z a j o m .  b v f l l i ty c z -  

n i  ranom, z n n ie c z y s z c z e n iu  krwi. tak 
stare wczą ^ję „k az a ła ,  że j ą  d - i s i r j  Gó.O’!) 
lis tów dz iękczynnych ze w s a y t k i c l i  stron 
swi ta jak  na jzas tczy tn ie j  pr.p iera, wielbiąc 
szczególnie, pr?y j eg o  użyciu  kąpie l i  m -  
nera ncj również  D ra  Chabie.

P L U S  o c

C O  P A  H  U

Przyjeinneg-o smnkn a 
^  lw em  działaniu łago-  
^ny s y r o p  « , ł r y Dln.

_ —  .d“ u * c l« z «  D r  8 h a b le
di, rta.a w Użyciu będąre ,  a t rndoe d . ra-  
ż y c i a ,  w saotkach  zas swoich wątpliwe kube-  
b y  i k o p a j w y  z rzędu lekars tw  wy. , .era ,  
Badż « sp ry  c o w  un iach  bądź w e w n ę t r z n i e  
u ż y ł y ,  p ozonyw a z p ew n o śc ią  w szys tk ie
„.eZT.ośne dolegliwości iąk ,Pmi f z e  
ż a cz k i ,  u p l a w y ,  o s ła b ie n ie  k a n a łu ,  o t o ­
ki p ę c h e r z a .  3 133 4—4^

Z powyżei wymieuionemi. sr>eeyfieznemi 
ś rodkam i,  iąrzy  sie jeszcze m a ś ć  p r z e c iw -  
l i s za . jo w a  prep.aracja  d o  k ą p ie l i  in ia e -  
r a ln y c b  (Bsius m m óraux), m a ś ć  p r z e c iw  
h r m o r o id a ln a ,  p ig u łk i  w y c z y n i a j ą c e  ze  
k r w i  marazę.

W e L w ow ie  jedynie  w ap tece  p .  p i o ­
tr* Mikol*scba w Brodach w aptece  p. Kul- 
lak .  w K rak o w ie  w aj, tece p. T rauczyń-  
sk iego .

O  I i  k e a a c K t .  u  ■  « -
U rząd gm iny kr. m iastu S try ja  

poszukuje zuulnego cegieln ika, i w zy­
w a o tę posadę ubieg*ć się chęć m a ­
ją cy ch , ażeby do 14 dni swoje (św iad ­
czenia urzędowi gminnemu przedłożyli. 
3i!ti i - 3  D r. R a r c h c s y .

ŚttT~ Gra  w b f in św ic k ie  losy p i t is tw o -  
" o jes t  w e  w s z y s t k i c h  k r a j a c h

p r a w n ie  d o z w o l o n ą .
Ażeby  w sposób pewny i tani umo- 

żobnić soUie o trzym anie  k a ió tG u  w wy- 
-okości  175.000 Ini, 105.000 .  70.000, 
3 5 .00S . 26.250. 21.000. 2 po 17.000. 
14.000, 10.500.. 3 p» 8.750, 0 po 7.000. 
3 po 5.250. 14 po 3.500. 2.3 j,o 2.625,
1.30 po 1.750, 7 po 875, 210 po 700, 17 
po 525, 331, po  350 z łr .  i f. cl. niennle- 
?.y /.Miiedbyw.-tć ry c l i leg o  jtrzyjęcia u- 
d/.islu już  w d iiu U  i 12 lis top. b. r.  w 
oiającem nastąpić

L u  s « w  a 11 i 11
przez  ks iążęcy  

B r u d ś w i c k o - h a t n b t i r s k i  r z ą d
zatw ierdzonem  i poręezonem w ygranych  

w kap ita łach  i premiach

2 milionów 7 6 5 .8 7 5
*  ■  * - -  w

Nigdy leszcze żadne losowanie  nie 
by ło  w ta k  w ysokie  wygrane  npusażoue 
jak  niniejsze, i d la teg o  polecam z mego 
zawsze szczęśliwem powodzeniem  c ieszą­
cego się kan to ru  i w którym  znowu nie­
dawno liczne w y so k ie  w jg r a u e  pad ły ,  
przez wysoki  rząd w ystawione  c a łk o w i­
te o ryg inalne  losy (a n ie  p r o m e s y )  po 
7 zlr. .  połówki po 3 zir .  50 ct.  i ćw iartk i  
po 1 złr. 75 c t.  T e  i>ryginalne losy p re ­
miowe p rz ed s taw ia ją  do w szys tk ich  c ią ­
gnień n iszczona w k ła d k ę ,  i z t eg o  p o ­
wodu s t ra ta  r,ie jes t  możebuą.

Do k ażdego  zam ówień a d o łą c z a  się 
plan b e z p ła t n ie  j a k  również po c ią g n ie ­
niu l is ta  w ygranych  i same wygrane  bez- 
włocznie w ysy ła ją  się, p rzyczem  dla 
większej dogodnośc i  szanownych in /U h  
odbiorców, u rządziłem  się, aby wygrane  
zawsze w miejscu ich pobytu ,  choćby to 
by ło  nie nieznaczącem , na  żądanie  wy - 
p łacane  były.  3140 9 - 1 8

U praszam y za tem ,  aby zamówienia  
nadsyłane b y ły  w prost  do przez rząd  w y­
łącznie  i jedynie  up raw nionego  do sprze­
daży tych losów bank o w eg o  dom u.

M o r ltz  S c h le sg in g er
L5 ^pnhofsfrasso 6 Msinz

B o  S ł o w n e g o  

*  M  K i  J L U m i

Osoby posiadające pięć tomów p i s m a

A D A M A  M I C K I E W I C Z A
wydania F. Brockhausa w Lipsku, zawiadamia się, iż "fcO M d 
B Ś Ł u S t y  tych pism prasę opuścił, i jest do nabycia zbro- 
szurowany za cenę 1 złr. 90 cnt. a oprawny za cenę 2 złr. 54 ct. 
w księgarni S212 2 -2

F .  H .  R I C H T E R A  we Lwowie.
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przy placu Marjackim, w domu ks. Ponińskiego
(dawniej Groinadzióskicb) I. 342 m.

nadeszły świeże zapasy płócien
m ianow icie

wel> ru D ib u rg sk ich . Iio le iid e rsk ic h  i ir la n d z k ic h ,  
m e l l z n y  s t o ł o w e j

ręczników , dym ek, pik i. koszul m ęzkich i dam skieb, przodów do tych­
że. perkalów , zonesów, chustek  do nosa. pończoch i szkarpetek , d y ­
w anów  odpasow anych i łokciow ych, pikow ych i w ełnianych kołder, 
tiranek, k ap  na łóżka i sto ły , praw dziw e am erykańskie  cera ty , mate- 
rje  na obicie m ebli, deszczochronów , najnow szych kołn ierzyków , k ra ­
w atek i szalików.

V.
#
%
K
K
U
U
Uu
u
uuu
#uu
H
Uuuu
U
Vu
u
u

im *  Na porę jesieuoą i zimową.
Plaidy, chustki, szale i szalik i, koszule flanelowe, kaftan ik i, spodnie, 
panczochy i szk a rp e tk i, pończochy do polow ania, spódnice wełniane,

b a rch an y  i łlanele.
W ielki w ybór kocyków , tak że  chustek w ełnianych i jedw abnych na 

szyję (Cachnez) szelek i w iele innych artykułów .
W s z y s t k ie  to w a ry  po ja k  n a jn iż sz y c h  i sta ły c h  jt£ 

j j  cenach. U
Zam ów ienia na prowincję usku teczn ia ją  się ja k  najsp ieszn iej i £ £  

■ najakura tn ie j. 3277 1—6 ^

Biblioteka najciekawszych Powieści i Romansów
wychodzi w p ięc ioarkuszow ych  zeszytach t rzy  razy  miesięcznie  i podaje w e  wzorowyc i 
p rzek ładach  u tw ory  u a jzcak o m itszy o h  au torów  zagran iczoyoh .  W  pierwszych zesiytaeli ,  
wyeDy . PamictnM* kgiężnej Caracciolo z w ło sk ieg o  i pow ieść  członka francuskiej akade­
mii Obtąwiuszi. Feu ille t*  p  t H r. de Camor*. W zeszyc ie  ł t y m  * dnia 10. listopada b. r.  
ukończy się  druk „Pamiftników* i n a ty ch m ias t  rozpocznie s ię  druk śl icznej hiszpańskiej  
powieści Fernand Cabellero p t .  Klemencja.

Papier jest p iękny — Druk śo is ły  ale bardzo czytelny.
P rz ed p ła ta  wynosi na  prowincji z  przesyłką pocztową rocznie  10 złr. a .  w . ,  p ó ł­

rocznie  5 z łr . ,  kw ar ta ln ie  2 złr .  50 ct.,  miesięcznie 1 z łr .  w. a.
Przedpłatę przyjmuje księgarnia Gubryoowicza i Schmidta we L wow ie  —  oraz

wszystkie  ks ięgarn ie  na prowincji  i urzędy pocz tow e .  3265 2 3
W b ieżącym  kw arta le  sk o ń czą  się  nPami{tniki“ Hr. de C anon  i Klemensa, a r o z p o c z ­

nie / ie  (lru1) najznakom itsze j  powieści D ie k en sa  t>. u. Klub Pikwika % angielskiego-

LISTY ZASTAW NE
l u i t r j a c k i e ^ o  M a n k u

d la  k r e d y t u  i z a l i c z e k  h i p o t e c z n y c h .
Podajemy liiuiejszem do wiadomości, iż sprzedaż naszych listów zastawnych po­

wierzyliśmy (lhi tiia lifji i B u k o w in y  wyłącznie panom J .  B r e u t r  i S y n  we L w o w ie .  
Wiedeń w sierpniu 1869.

A u s tr fa c k i B a n k  d la  k r e d y tu  i  z a l ic z e k  h ip o te c zn y c h .

Powyższe listy zastawne, opiewające pa 100, 500 i 1000 guldenów, a s p la c a ln e  
po u p ły w ie  IO łat w  pełnej w a rto śc i n om inalnej przynoszą p ię ć od sta i mają 
(oprócz regularnych tych odsetek) o>ip0wie,ini Btatutom u d zia ł w  czytd ym  z y s k u  T o w a ­
rz y s tw a ; dywidenda ta twarzy dodatkow e oprocentow anie, które na rok bieżący wy­
niesie prawdopodobni^ in yin n ie j jeden od sta. 3166 4 - ?

KUD07,y płatne sa 2. stycznia i 1. lipca każdego roku
w W ie d n iu , u kas Towarzystwa i u (irmy „Lippmann Synowie 
we L w o w ie , u n a s  bez w sze lk ie g o  p o trącen ia.

Zważywszy, iż Austjacki Bank dla kredytu i zaliczek hipotecznych udziela takowe 
tylko do 5O°/0 w a rto ści, że wydaje listy zastawne do wysokości kwoty, nieprzenotiząeej 
dziesięć r a z y  cyfry jego kapitału akcyjnego, podczas gdy zwykły stosunek liczebny kapi­
tału akcyjnego do wydanych listów zastawnych jest ja k  I  do 20 lu b  naw et 30, dalej, 
że pewność tych listów zastawnych gwarantowaną jest o p ró cz  hipotek d o ty cz ą c y ch  
p rzez w p ła c o n y  ca łk o w ic ie  d w u m ilio n o w y  k a p ita ł a k c y jn y  T o w a rz y s tw a , (za 
którego dobrem powodzeniem przemawia stale utrzymujący się wysoki kurs jego akcyj) 
zważywszy nareszcie, że te listy zastawne są  w  obiegu na w s z y s t k i c h  g ie łd a ch  au- 
trja c k ic h , i również ja k o  k au cje  użyte być mogą, przeto podają one największą pe­
wność i największe korzyści i słusznie takowe, jako do ulokowania kapitałów nader korzy­
stne, polecić można. J # T ^ T O l I f t T  1  S y n  .
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n wnież kupuje i sprzedaje wszelkiego rodzaju efe-

©. M. BRiO\
U

eskontuje i wypłaca wszelkie kupony, tudzież wy- ^ 
płaca już od dnia dzisiejszego kupony od akcyj ^ 
i obligacyj pierwszeństwa kenei lwowsko-czernio- g  
wieckiej płatne 1. listopada srebrem lub bankno- # 
tami, o pół procent wyżej kursu dziennego; "A u

•  1 .  m •» *' AZ m. ł  *

ktafi monety. u
aias 9— f i



f GAZETA NARODOWA z dnia 4. Listopada 1869.

Zgubiono.
Dnia 2. b. w. zgubiono o p ó l  d o  s i ó d ­

m ej  wieczorem miedzy skłepsm  Koauera 
a odwtchem k o l i . i t rx d a m s k i  p i i m a k o -
Wjr. R ze te ln y  zo aU zca  ra cz y  go  oddać w 
Aitniaiatrtcii Gastty Narodowej a otrzyma
s t o s o w n ą  n a g r o d ę .  i  —1

I \ iA D E SI:A !N E .
przeszłego roku pi tar zniszczył mi eta'nię 
wraz ze znaidującemi się  w niej 29 robc-  
czemi końmi, uprzężą i powozami. W ypa­
dek  ten spotkał nas * chwili, gdy  inno nie­
szczęścia  i choroby dom nasz nawiedziły. — 
Smutna była perspektywa, bo do robót w io ­
sennych nie misłem oJpowiedricb »asi bów. 
Zacni sątiedzi a mianowicie: jW ni Stanisław  
br. Dzieduazycki,  Aleksand< r Bsciborski, 
br. Ja k ó b  Romsszk.n. Wni Dominik Bołoz  
Antoniewicz, Dawid Abrahamowicz, Antoni 
Bogdanowicz, Franciszek Jas ińsk i ,  Karol 
K rasnopo lsk i ,  Tytus Komar,  S ew eryn  Osta­
szewski.  i Emeryk Romanowski,  przyszli  z 
braterską pomocą ótinru ąc mi konie.  Czyn 
te r ,  dowodzący ie  nie wygasły  n nas cno­
ty staropolskie, godny naśladowania, mo­
gący  zabezpieczyć m s  w szystk ich  od wielu 
klęsk, podaie  do publicznej w iadom ości  
wraz z ośw iidczeo iem  S zanow nym  sąs iadom  
moim dozgonnej wdzięczności .  8269 . 1 —1 

T o p o r o w c c .  11 ■ K.

Subiekci handlowi
( ty lk o  ze L w ow a) 82ć6 1 - 1  

znajdą umieszczenie  jnko

u j e  i t  o  ■
d< d bardzo  korzystnemi w a m n k ^ m i  w k s ię ­

garni  F .  II R I C H T E R A  » c  L w o w ir .

C iągn ien ie  di ia  1. grudnia  1869, 
p o ż y c z k i p a ń s tw o w e j  * r. 1864. 
G tó w a a  w y g r a n a  V# m ilio n a  —  

p r o m e s y  p o  3  t ir .  »• w . 
T y lk o  do 15. L u to p a d a  m ożna  darem nie  

wygrać

lOOOO, IOOOO, 8 0 0 0  8 0 0 0
zlr.  i t- d.

nabyciem  przez  k róles tw o Galicji  wraz z 
wiełkrem k sięs tw em  K rak o w sk icm  g wa ­

r a n t o w a n y  cli

lo só w  S ta n is ła w o w sk ic h .
Każdy  los musi być c iąg n ię ty ,  a za ­

tem g ra  cz te ry  razy  w roku. a k tórych  
ogólna suma w ynos .  2b.OOO sz tuk ,  w na ­
s tępu jący  sp o só b .  P odp isany  obowiązuje
a i f ,  s w a ż y w ła y  na zapew nien ie  tychże 
również e  R h  wartości  p rz ek o n a n y
wszys tk ie  u n ieg o  od  d iaiaj po s ta łych  
£en*cb zlr .  bo  cnt. p o jed y n czo  z a k u ­
p ione  U » y  S t a u l a U w o w a k ł e  po 4 c ią ­
gnien iach  t | .  od i. do 15. l i s to p ad a  1870 
p o  c t l s c l i  k u p n a  o d k u p i e ,  p rzeto  
g ra  sie w 4. c iągnieniach na 47.200 zlr. 
daremnie.

T e  losy sp rzeda je  na lC-miesięczoe 
ra fy  z zada tk iem  3 z lr . ,  p rzyczepi  e ra  
się  na  w szystk ie  w ygrane ,  z tom jednak  
• ustrzeżeniem, iż eona kup io n eg o  losu 
po u p ł y * i e  4 c iągn ień  musi być n iszczo­
na w p rzec iągu  powyżej  oznac onego 
.  ,  n . 3293 1 - 3

J o b .  € .Sv tlien.
GrotthaiiiU.il. IlecAd Wien Sdt. am r:rahen Id.

We Lwowie nabyć m ożna n 
f l - y  d s  y l w w  B o ł ł U t J U l b *  

w rynku.

ć ziemska
a roieglckt lasami i do polowania na gru­
bego zwierza przydatnemi. pi-saikujc się. do 

knpienia. 2228 4 — 5
Oferty z oznaczeniem areala i ceny pro­

szę podawać pod adresem: Dr. August
w e b e r .  A d w o k a t  tu OlmOłz.

L. 27983.
Konkurs.

Przy miejskiej trywialnej szkole 
dziewoząt o iw . Anoy we Lwowr* n- 
tworzouą została posada drugiej po- 
m cnicy nauczycielsk iej, uposażona 
płacą roczną 150 zlr. z dodatk om 
160 zir. i kwaterowem 30 zlr. z do­
datkiem 30 złr.

Konkara do tej posady otwarły 
do dnia 10. grudnia b. r.

Pp kandydatki ubiegające się o 
to m iejsce z:chcą podania swoje opa­
trzy ć w dowody wskazane rozporzą­
dzonym Rady szkolnej krajowej z 
dnia 26. marca 1868 i w sposób tam­
ie  oztaczemy przesłać na ręce tutej­
szego magistralo. .'>299 1—3

Od magistratu król. stoi. miasta.
Lwów dnia 26. paździerr. 1869.

U  197&

O b w i e s z c z e n i e .
Urząd gm ny kr. wol. miasta Stry­

ja podaje oiniejszem do powszechnej
wiadomości i i  na dnia 16. listopada
1869 o godzinie 10. przed południem  
odbędzie się publiczna licytacja celem  
wydzierżawienia polączoaej propinacji 
wódki piwa i miodu na czas od 1. 
stycznia 1870 do tstatniego grudnia 
1872. . .

Za ceDę w yw oLnia stanowi się  
jednoroczny czynsz w kwocie 22560 
zlr. w. a. od której H»y# jako wa- 
djum do rąk komisji licytacyjnej t ło- 
4yć D a le ż y .

Pisemne oferty będą przyjmowa­
ne w ciągn i przed zamknięciem licy­
tacji, mają być jednak wystawioue 
odpowiednio istniejącym przepisom, i 
winny byó zaopatrzone powyższem  
Wadjnm, niemniej należycie opieczę­
towane. 3ję0 1—3

Dalsze warunki przejrzeć można 
w Registraturze urzędu gmiLnegi1.

Stryj d. 16. Października 1869.
K arch esy .

L. 974/D. D. T.

D y r e k c j  a
Towarzystwa wujernsjch ubezpieczeń w Krakowie.
Ukończywszy prace przygotowawcze XJL*

ł D & i & p l e o z e ń .  T I R )  z y c l ©  zawiadamia niniejszym 
strony interesowane, iż z dniem 1 listopada b. r. rozpoczyna dzia­
łanie swe w tym dziale ubezpieczeń, i źe z tym dniem krótkie ob 
jaśnienia o zabezpieczeniu na życie, Statuta, instrukcje, druki, for­
mularze i t. p. papiery w Agencjach Tow arzystw a wzajemnych 
ubezpieczeń na żądanie członków bezpłatnie wydawane będą.

Kraków dnia 15. października 1869. 3217 3—3

D yrekcja  T o w arzys tw a  wzajem, ubezpieczeń
H . l i r .  W o d z i c k i .  W .  B ie s i n d e c k i .  H . K ic s z k o v ,  k i.

Jed y ny  i n ieomylny środek
dla usunięcia wszelkich wadliwości włosów i radykalnego takowych pielęgnowania 

r. k. wyłącznic  uprzywilejowana

CMiMO-tiLICERYNOWA
P O M A D A

GROSSA i HELLA, magistrów farmacji,
je s t  ty siąckro tn ie  w ypróbow anym  i uznanvm  za naj«kuteczn:ejszy  środkiem , 
przyrządzonym  w edług  zasad nauki, przeciw  w y p a d a n u  włosów, zupelnetr.n  
usunięcia tw orzenia się łupieży, wzmocnię j 'u i żywieniu korzeni włosów; ró 
wn e i  sku teczną o kaza ła  się pom ada dla upiększenia włosów, gdyż czyni jt» 

m iękkiem u g ię tk iem i i po łysku jącem u zapobiegając siwieniu.

Cena wielkiego słoika 1 ilr. 50 cnt., mniejszego 80 cnt.
 Do każdego sło ika Chino-Glicerynowej pom ady dołącza się na

zasadzie najnow szych nankow yph badań ułożona broszura pod ty tu łem : „W sk a­
zówki racjonalnego p ie lęgaow aaia  włosów, tu d z :eż odrodzenia osłabionych i 
wycieńczonych k o rz e n i.4

-jjF* S k ł a d  g ł ó w n y
w ap tere  pod „Czerwonym  rak iem " H oher M arkt w W ied rin . O trzym ać również 
można w W iedniu u pp. ap tek arzy : A. Moll. .1.W e is s  T uchlauben, J. k a n n -  
h a iis e r  M ariahilferstrassc, R ich ard  S a ip e l Landsfrasse, H auptstrasse Nr. 60.

] \ B .  L b tow ne zam ów ienia z g łów nego sk łada i od depozyt&riuzówj 
po przesłaniu gotów ki lub zaliczki pocztowej zalatw  ają się brzzwloczDte

W  l a  I  » f l  | ^ ł O « V J U . y z
A pteka pod „ U z e rw u n y in  r a k ie m *  W ien , H oher M arkt, Nr. 12. 

f i S k  ł c a c l . ^  p r o  a r l n o j o n n  S L * a i« : s
k r a b ó w  .1. John. 1 L w ó w  A. B erliner aptekarz.
T arn ów  Wi> logórski. ( ie s z y n  Ed. Scbrour.
O p a w a  W . Yert ap tek arz . 3282 1— 6

Dzierżawa propinacji.
Miejskie praw o w yszynku t run­

ków  p ro p itrcy jp y ch  na tu tejszych 
dwu dw orcach sąsiednich na i rzed- 
m ieścin g ró Jea tiem , m iacow ic e: na 
gló * nym dworcu kolei gal. Korola 
Ludw ika i na dw oren kolei Iwowsko- 
czemiowieck i “i, jest do w ydzierżaw ię 
i ia La l- t  trzy, po cząw szy od dnia 1. 
s 'ycznia  1870 r.

L ieytae ę za pon ifeą  ofert pisem ­
nych na dzierżaw ę określoną — roz­
pisuje m agistrat niniejszem  na dzień 
18. l i s to p a d a  I86!l. do godz/ny 12. 
w połndme.

W .adtiuości o bliższych w arun­
kach d /ierżaw y  zasiągnąć  m ożna kie­
dykolw iek w  godzinach urzędow ych 
w VII. biurze M agistratu, gdzie też 
licy tacja  w te minie ozuaczonym  się 
odbędzie. 3238 1—3

R yczałtow a cena w yw ołania rocz­
nego czynszn dzierżaw nego ustanaw ia 
się  w kwocie 2500 zlr. wedjum zaś 
do* oferty dołączyć s ię  m ające, w 
czw artej części czynszn oferow anego. 

Od m ag istra tu  król. stoł. m iasta 
Lwów, d. 27. p aździern ika  1 8 6 9 .

. g i k  Sprzedaż baranów.
J j S j K  S p r z e d a ż  3  — 4  l e t n i c h  

s k o p ó w  w  t u t e j s z e j  z a r o ­
d o w e j  o w c z a r n i  rozpoczyna  się od dnia  
). l is topada  r. b.

Owczarnię z r D ż o n o  pr/. z 7.nkupicnje 
400 najlepszych m»tek z /a ro d o w ei  o w ­
c z a r n i  W N l s c h w l t a  w królestwie Sask iem  
i w tym samym kierunku rozm nożur .0 na­
sza czysto z matek zarodowych.

T a k ż e  jest  około  200 sztuk strzyżo­
nych młodych matek do aprzedao ia .

K l e ł a - U r a n d e n  b e l  G n n d e n r e ld  O her-  
S c k l e e i e n  stacja  K am irz  n (C ose l)  na k o ­
lei żelaznej G órno-bz lszk ie j .  32Ó1 3— 4

Ogłoszenie konkursu.
W re lu  p .o w iz o ry c z n e ę o  obsadzeni*  

posady lik*iaat* ra przy k asie  t szczedności 
w Tarnopolu z dniem 1- s tyczn ia  1870 za­
prowadzić się mającej, z p łacą  roczną  
600 złr. w. a. i i  obow iązk iem  złożenia  
kaucji w kwocie 300 złr .  w. a. w pap ierach  
publicznych » e d łu g  nominalnej wartości, od 
których pobierać będz'e zapadła kupony,  
oraz z widokiem podwyższen ia  płacy, w 
miarę pom yślnego  rozwinięcia się zakładu 
k asy^oszezędm  ś 'i, rozpisuje  się n inie jszem 
konkurz z te rm in em  do dnia 20 l i s to p a ­
da 1869.

Posada ta będzie na 6 lat p ro w izo ry cz ­
nie nadana.

Ubiegający się o tę p o sań ę ,  winni od­
nośne podania swoje wnieść do Wydziału  
kasy oszczędności w Tarnopolu, do których 
dołączyć metryko chrztu lub urodzenia,  
świadectwo z odbytych nauk szkolnych I 
maiatku odpowiedcego do żądanej kaucji, 
udowodnić znajomość kaaowosci i rachun­
kowości,  jak niemniej wykazać aie z dotych­
czasowego  zatrudnieni*. 3266 2—3

/  W ydzia łu  kasy oszczędności
w Tarnopolu d n a  23. października 1869

N akładem  k się g a rn i F. H. R ICH TER A  w e  L w o w ie
w ysz ły  i są we w szys tko  h k s ięgarn iach  do n a b y c ia :

B c lc ik o w .sk i  A. Król Don Żuan. Komedja w pięciu aktach. Cena 1 złr. 20 ct. 
W o l s k i .  IV , Promyki. Poezje. Cena l zlr. 20 cnt. 3185 1—3

T kwmur
przy placu Marjackini I. 361

sprzedaje i na zamówienia odsefa;
w  n a jp ię k n ie jszy m  w y b o rz e : 3287 1-3

Płaszcze damskie od zł. 12 i wyżej 
Pokrycia na Jutra „  „  2S i wyżej
tudzież prawdziwe angielskie i francuzkie 

szale i chustki od zf. 8 aż do 150 zlr.

DOM ZLECEŃ ROLNIKÓW
" W  C z e r n i o w c a c h

podaje do powszechnej wiadomości, iż jako

z a k ł a d  I i a a d l o w o - l i a n k i e r s b i ,
załatwia wszelkie czynności handlowe i bankowe

Br. A. Gostkowski.
Nie do uwierzenia, a jednak prawda!

z p o w o d u  p r z e s ie d le n iu  s ię  n a j w .  w y ł ą c z ,  u p r z y w

AUKCYJNEGO INSTYTUTU
O pern gas tc  \ r .  2  w  W iedniu ' <K i

ni/ej wymienione towary zi połowę n;nv kupna całkowicie wyprzedane będu. Ani w Wiedniu ani ni 
prowincja o łi iiie:iafiarz;ii.-j siy jus/rzu tak G-hra spił^olinośr tl»» naliyrt», z tefto ’ te’/ powodu zwracamy szcze­

gółu;! uwagy na poinicnion.i wyprzedaż.
100.000 lekci kolorowego kosmanoweKo perkalinu po 23 rut.
10.000 aż Łuk n:tjpiqkn-i»jszyHi sttkfeifPdftm skieirw ^nilu iiych po i /łr  50 «:tt.
10.000 sz tu k  haczkowaityrłi męzkich i dam skich ąaltauikow, a to: biało po 1 złr. 5<J cnt do 2 zlr 50 cnt. 

czerwono po i\r i|o •> zó* 5«i rnf.
1000 sztuk haczi>owiMiyeh kalesounw męziich, białe, no I / łr. Mlrnl. d» *2 złr. e/.erwiuie po 2*25 d» ^  7 >.
10.000 unj epszy<-li la ilurw.niy< tt koszu l flanelow ych po •>. ~ 50 do A zlr.
10.000  t u z i n ó w  n a j l e p s z y c h  b a t y s t o w y c h  c h u s t e k  t lo  l i o s a ,  |»i»>~tnzint po  I złr-  50 c n t  d o  1 złr 7> r o t
10.000 tuz inów  n-i i wy łiorrtó; js/yrłi ln ia n y  d i  chiiNtek do nosii. <rł tM/łfin pi! rłr ł. 1.50. ■> do
1000 s /.tuk  po •mi orkM pwjięiisrei r  u ni burskiej weby io  7»r- tb. do 211
1000 sz tu k  po 56 łokci wyltoi-uoj weby ba ty stow ej po z f- ii), -ii do j.5.
1000 s/.tuk  deszczoehronów  a lp n ea  po z lr .  *2.50 do 
1000 sz tu k  deszczochrunów  /  c iężk ie j m a te r ji  jedw abnej pp / ł r .  ł ,  5 .  f>. 
1000 sz ln k  franc tizk lch  b iuok iów  po z lr .  i . 0 i

A d w o k a t  
dr. Wfadysfa w

M arkiew icz
p r z e n ió s ł s z y  s ię  z G r ó d k u  do  
K r a k o w p ,  o t w o r z y ł  k a n r e ł b r j e  w 
d o m u  W u o j  P a n  l iny J a w o r s k i e j  
w  r y n k u  g ł ó w n y m  pod  I. 17 n a  
I p e f rz e . tio7 :-{-■« __

1000 najpi«>.kiil( jsz:ych w skó rę  (>i)ru\vuy^hjiMhmiiimi na lo |o^rulie po y.h\ | .  l.f>0~2,’ 3 , 4.
Najprzedniejsze 1‘ularowe chiir»tkl na głowę. 1 pod s/.yję po zlr. 1. l.;,0 l -2. 
Najlepsze fularowe kolorowe, cimslki do nosa po złr. 1.50, 2 do 2.50~

Zamóu-ienia  - p r o w in c j i  z a ła tw ia m y  n a jsp ie szn ie j .  I tz e c zy .  
które  s ię  nic poilo/t j ą  p rzy jm u jem y /  n a p o u ró i .  3109 ‘ — 12
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AETNA i .  i .

Bank ubezpieczający ruchomości w  Wiedniu
przyjmuje ubezpieczenia na szkody wyrządzone przez ogień, piorun pod najprzystępniej—

s z e m i  w a r u n k a m i .
Bliższą wiadomość udziela

Jeneralna Reprezentacja dla Galicji i Bukowin] we Lwowie
A -  J P e s e ł E e i i ,

Zdolni i dobre świadectwa posiadający ajenci mogą otrz) mać na prowincji tak 
w gałęzi ubezpieczeń od ognia, jakoteż  w gałęzi ubezpieczeń n a ż y c ie  natychmiastowe zajęcie.

A .  P e s c ł i e s
n2S7 3 .. J e n e r a ln y  R e p r e z e n ta n t  „ A c tn y *  we L-wowie.
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Nowo urządzony zakład rozsyiki

w yw ozow ego  p iwa butelkowego

M. G OL DNU CM f DA
i n  K l e i n - S c ł i w e c ł i a t  n a c ł i s t  W i e n .

Znaczny < dbyt, który uzyskała w pi zoriągii krótkiego c:asu w Wiorlniu butelkowe piwo, udowadnia najlepiej prak- 
tyczność  w sposobie rozsyłek. . .

Dla wywozu jednak dotąd niewiele ?działano, będzie przeto muiein zadaniem, do tego doprowad ić 1 w e^cm mię na- 
diieja nic omyli że moje usiłowania otrzymają zasłużone u/nanie.

Ażeby znane przymioty doskonałości piwa szwecliackiearo, którego rnzsłos po za Europę sie^a, nie osłabić, urzadzam 
rozsyłkę piwa, nic jak to sio dotychczas praktykowało 7. Wiednia, l e c i  bwpo.śrtdnio z magazynu obok browaru w Rlein- 
Schwechnt, gdzie się flaszki napełniają. 1’rzi.z ten sposób w napełnianiu z miejsca wyrobu w Klein-Sclrweclmt, zatrzy­
muje piwo swoją pierwotna świeżość i przezroczystość, edy przeciwnie przy napołoiaoiu po za obrębem wyrobu, często 
traci ono na temperaturze, tegośoi i wytrwałości — a tern samem jego znane przymioty często ucierpiały.

Polecając moje nowo urządzone przedsiębiorstwo łaskawym wzgled.in 1*. T. Publiczności, podaję następujące ceny. 
fraoko dworzec kolei lub okręt parowy w Yfiedniu: 32.11 3 -12

’/, masy wystnłeso piwa w y w o z o w e g o  % flaszką 25 ct.
Kaiser-Miirzeu 27 ct.

V. B oekb ie r 30 ct.
F laszk i  bez okorkuw ania  ey n k o w eg o  o ’/> c en ta  tnnii j. 
W obręb ie  W iedn ia  o jed e n  cent  drożej.
S k rzy n ia  na  48 flaszek z o pakow an iem  1 złr .  30 cnt.

Z n  o d s y l k ę  f r a n k o  d w o r z e c  k o l e i  
r o w y  w  W i e d n i u  :

l u b  o k r ę t p n-

P r ó ż ną  f ląs?kę p lace  . 10 cnt.

Za wielką skr zyni ę  place 1 z ł r .
Z a  mał ą  skr zyni ą  p łac ę 80 cnt.

Oilpr/edający otrzymają rabat.S k rz y n i*  na  24 flaszek z o pakow an iem  J z ł r .
Z am ó w ien ia  przy  do łączen iu  jednej  części na leży tośc i  u sk u teczn ia ją  się na jrychle j  za. za l iczką  p o cz to w ą  res tująccj kwoty .
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